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Huta „B a to ry44 zdobyła po raz d rug i 
sztandar przechodni CRZZ

(f) Za osiągnięcia uzyskane w 
I  kwartale br. przez załogę hu­
ty „Batory“ przyznany jej zo­
stał sztandar przechodni Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych. Równocześnie z tym 
wyróżnieniem załoga otrzymała 
za swe osiągnięcia na polu 
produkcji premie pieniężne w 
wysokości 120 tys. złotych. Hu­
ta „Batory“ zdobyia sztandar 
CRZZ już po raz drugi.

Zaszczytne wyróżnienie zało­
ga huty „Batory“ zdobyła dzię­
ki systematycznie wzrastającej 
wydajności zarówno poszcze­
gólnych wydziałów, jak i całe­
go zakładu.

Do osiągniętych sukcesów w 
dużej mierze przyczyniła się na 
terenie buty akcja podejmowa­
nia zobowiązań na cześć 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bole­
sława Bieruta i święta i Maja. 
Osiągnięte w czasie realizacji 
tych zobowiązań wyniki załoga 
obecnie pogłębia, wyzyskując w 
dalszej pracy uzyskane osiąg­
nięcia.

Poważny wpływ na wzrost 
wydajności i podniesienie jako­
ści produkcji posiada również

rozwój nowych form współza­
wodnictwa o tytuł najlepszego 
w zawodzie. Do szlachetnej ry­
walizacji o tytuł najlepszego w 
zawodzie w kwietniu br. przy­
stąpiło. dalszych 50 brygad, a 
liczba pracowników, którzy 
włączyli się do współzawodnic­
twa, wzrosła do 316 osób.

Kierownictwo zakładu, kie­
rownicy wydziałów ruchu, maj­
strowie i brygadziści wespół z 
ogniwami związkowymi dokła­
dają starań, aby zapewnić 
współzawodniczącym niezbędną 
pomoc organizacyjną i technicz­
ną dla realizowania podjętych 
zobowjązań, prowadzą kontrolę 
wykonywania, analizę rozwoju 
form współzawodnictwa i uzy­
skanych efektów gospodarczych. 
Ostatnio przystąpiono do popu­
laryzowania metod pracy i do­
świadczeń przodujących robot­
ników.

Jeszcze jednym wyrazem 
uznania dla osiągnięć u ofiarno­
ści załogi huty „Batory“  było 
wyróżnienie 26 pracowników 
huty w Dniu Święta Hutnika 
odznakami Przodownika Pracy.

0 140 procent wzrosły w br, 
kredy/ly na budowę rurociąiju 

Pilica -  Łódź
(f) Dzięki wielkiemu wkłado­

wi finansowemu państwa, szyb­
ko postępuje budowa rurociągu. 
Pilica-Łódż, największej inwe­
stycji komunalnej planu 6-let- 
niego w okręgu łódzkim. Rok 
1951 przyniósł realizację planów 
budowy w 124 procentach przy 
poważnych osiągnięciach w 
dziedzinie oszczędności materia­
łów i robocizny.

W roku bież. kredyty na bu­
dowę rurociągu zwiększone zo­
stały o 140 procent, co w bar­
dzo poważnym stopniu przy­
spieszy tempo budowy samego 
rurociągu, który w niedalekiej 
przyszłości, rozwiąże sprawę za­
opatrywania w wodę Lodzi. 
Wcześniej niż przewidywano bę­
dzie też . można przeprowadzić 
wiele robót instalacyjno-przygo- 
towawczych. Niezależnie od bu­
dowy rurociągu, poważnie zwię-

I kszony zostanie — przez rozbu - 
j  dowę studzien glebowych — za- 
j czerp wody ze źródeł iokal- 
! nycb. Dzięki temu będzie mot- 
| na przyłączyć do sieci wodo­
ciągowej 300 dalszych nierucho­
mości Łodzi. Sieć wodociągów, 
miejskich w Łodzi rozbudowa­
na zostanie o dalszych 7 km, a 

| sieć kanalizacyjna o 9 km. W 
| ten sposób zdrową, czystą wo­
dę w mieszkaniach otrzyma ok.. 

\ 30 tys. mieszkańców, przede 
| wszystkim dzielnicy Bałuty — 
: najbardziej zaniedbanej w 
j okresie rządów kapitaiistycz- 
j nych dzielnicy robotniczej.

Oprócz rozbudowy sieci wo­
dociągowo - kanalizacyjnej, w 
dalszym ciągu w dzielnicach ro­
botniczych budowane będą 
studnie publiczne. W br, wybu­
duje się 12 tego rodzaju stu­
dzien.

1102 izby  mi 
w k M iel ni u bu

(d) Dzięki realizacji zobowią­
zań na cześć 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta i świę­
ta 1 Maja, budowlani war­
szawskiego zagłębia wykonali 
pomyślnie plan budownictwa 
mieszkaniowego -* za miesiąc 
kwiecień, znacznie przekracza­
jąc na wielu odcinkach harmo-

alne odda li
d ow la n i s to licy«/
nogramy robót. Wynikiem tej 
pracy było m. in. oddanie do 
użytku w nowych dzielnicach 
mieszkaniowych całkowicie lub 
częściowo wykończonych 11 
budynków mieszkalnych o ogól­
nej ilości 1102 izb.

(z)

Załotfa zakładów im. Komuny Paryskiej 
wzywa do współzawodnictwa zakłady 

przemysłu lełetechnicznecjo
(d) W dniu wczorajszym n4a 

masówce załoga zakładów im. 
Komuny Paryskiej wezwała za­
łogi wszystkich zakładów prze­
mysłu teletechnicznego dd 
współzawodnictwa o tytuł naj­
lepszego zakładu w II  kwarta­
le. Robotnicy ZWUT-u wezwali 
towarzyszy z innych zakładów 
do przedterminowego wykony­
wania planów produkcyjnych i 
obniżenia kosztów własnych.

Na masówce podjęto dziesiąt­
ki cennych indywidualnych i 
zespołowych zobowiązań. M. in. 
ZMP-owiec Kisielewski z dzia­
łu TP-2 zobowiązał się wyko­

nać zadania planu 6-letniego 
do dnia Zlotu Młodych Przo­
downików. Podobne zobowiąza­
nie podjął jego kolega przodow- 

j nik pracy Zdzisław Fonich- 
tera.

Realizacja indywidualnych i 
zbiorowych zobowiązań przy­
niesie ponadplanową produkcję 
w drugim kwartale -na sumę 
2 milionów 800 tysięcy złotych.

Cała załoga ZWUT-u w pod­
jętej na masówce uchwale po­
stanawia rytmicznie wykony­
wać. dekadowe plany i zwięk­
szyć, średnią wydajność pracy o 
4 procent.

Zjazdy korespondentów robotniczych 
i chłopskich w Dniach Oświaty

Książki i Prasy
Nowe świetlice w (jromadadi -  Chłopi zapoznają się na wieczorach 

świetlicowych z życiem i działalnością towarzysza Bieruta
(f) W  Dniach Oświaty, Książki i Prasy odbywają się nara­

dy czytelników, korespondentów oraz kolporterów.
Na Wybrzeżu odbywają się 

obecnie powiatowe zjazdy ko­
respondentów robotniczych i 
chłopskich. Uczestnicy zjazdów 
omawiają sposoby zwiększenia 
swego udziału w walce o pokój, 
i wykonanie zadań planu 6-let­
niego.

Na zjeździe korespondentów 
robotniczych i chłopskich w 
Elblągu zebrani z zaintereso­
waniem wysłuchali referatu na 
temat 40-letniej działalności 
„Prawdy“ .

„Od „Prawdy“ uczymy się, 
jak mobilizować masy do wal­
k i o realizację zadań postawio­
nych przez partię i rząd — 
mówił, zabierając głos w dy­
skusji przodujący korespondent, 
tramwajarz elbląski, Fiajszer — 
biorąc wzór z bolszewickiej k ry­
tyki i  samokrytyki, my, kore­
spondenci robotniczy będziemy 
tym skuteczniej przyczyniać się 
do wykonania planu 6-letniego 
i do utrwalenia pokoju. Musi­
my być czujni i odważni, musi­
my przełamywać wszelkie trud­
ności i otwarcie mówić praw­
dę“ .

W licznych wypowiedziach 
podkreślali korespondenci, że 
w okresie przygotowywania się 
imperialistów do wywołania 
nowej wojny, korespondent ro­
botniczy musi stać w pierw­
szym szeregu obrońców pokoju,

musi uświadamiać szerokie ma­
sy o niebezpieczeństwie, jakie 
grozi całej ludzkości ze strony 
amerykańskich ludobójców i 
mobilizować masy do walki z 
tym niebezpieczeństwem.

W Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy uruchomiono 3 nowe bi­
blioteki gromadzkie w groma­
dach: Karpicko, Drzymałowo i 
Wola Jabłońska, pow. Wolsz­
tyn. Ogólna liczba tego rodza­
ju placówek w woj, poznań­
skim sięga już liczby 2 tys. 
Dysponują one blisko 480 tys. 
tomów.

W gromadach odbywają się 
wieczory świetlicowe, na któ­
rych chłopi zapoznają się z ży­
ciem i działalnością Prezyden­
ta Bolesława Bieruta oraz zdo­
bywają i pogłębiają wiadomo­
ści o literaturze.

Książka pomocą 
w budowie nowego życia

W Krakowie odbvł sie woje­
wódzki zlot przodowników czy- I 
telnictwa, zamykający konkurs 
czytelniczy na wsi, zorganizo­
wany przez ZSCh, Uczestniczy­
ło w nim 130 osób ze wsi woj. 
krakowskiego spośród przeszło 
8 tys. biorących udział w kon­
kursie.

Po wygłoszeniu referatu o- 
brazująćego olbrzymi rozwój

kultury i oświaty na wsi w 
Polsce Ludowej, wywiązała się 
dyskusja.

M. in. Anna Smolik z Wygiel- 
zowa, (pow. Chrzanów) mówiła 
lak kobiety przez czytanie 
książek i dyskusje w zespole 
czytelniczym przyczyniły się 
do powstania komitetu założy­
cielskiego spółdzielni produk­
cyjnej.

Narada kolporterów prasy
W Kielcach odbyła się nara­

da kolporterów prasy partyjnej, 
związkowej i młodzieżowej z 
powiatu i miasta Kielce, po­
święcona podsumowaniu do­
tychczasowych wyników w upo­
wszechnianiu czytelnictwa pra­
sy.

W czasie narady stwierdzono, 
że w tych zakładach pracy i w 
tych gromadach, gdzie kolpor­
terzy i listonosze prowadzili 
działalność uświadamiającą, 
liczba prenumeratorów wzrosła 
bardzo poważnie.

Niezwykle gorącą owację zgo­
towano przodującemu kolporte­
rowi — ŻMP-owćowi Wiesia- 

| wowi Krypczyńskiemu, który 
oświadczył:

„Pragnąc uczcić Zlot Młodych 
Przodowników — budowniczych 
Polski Ludowej — zobowiązuję 
się do dnia 22 lipca zdobyć 231) 
nowych prenumeratorów „Sztan 
daru Młodych“ i równocześnie 
wzywam wszystkich kolporte­
rów naszego województwa do

podejmowania podobnych zobo­
wiązań“ .

Spotkanie »
mieszkańców Wrocławia
z Lucjanem Rudnickim
Z okazji Dni Oświaty. Książ­

k i i Prasy Wojewódzki Dom 
Kultury we Wrocławiu zorga­
nizował spotkanie mieszkańców 
Wrocławia ze znakomitym pi­
sarzem _ Lucjanem Rudnic­
kim, laureatem Państwowej Na­
grody Literackiej. W wieczorze 
autorskim wzięło udział prze­
szło 800 osób.

Lucjan Rudnicki odczytał ze­
branym niedawno napisane, o- 
powiadanie pt. „Matka“ . W toku 
długotrwałej dyskusji nad 
twórczością wybitnego pisarza 
zabierało głos kilkadziesiąt- o- 
sób.

Robotnik z Wrocławia, Wła­
dysław Ożóg powiedział m. in.: 
„Jak w lustrze widzę odbitą w 
tej książce moją przeszłość. 
Przypominają mi się straszliwe 
czasy, gdy jako bezrobotny szu­
kałem pracy głodny i obdarty 
a moje dzieci, których mam 
siedmioro, pasały krowy i słu­
żyły u panów. Tak było przed 
wojną. To było „stare“ . A teraz 
jestem wykwalifikowanym ro­
botnikiem, zarabiam dobrze a 
z moich siedmiorga dzieci czwo­
ro jest na wyższej uczelni i nie­
długo ukończy studia. I  to jest 
to „nowe“ .

Przed Zlotem M łodych Przodowników

Dziś ochotnicze g rupy  m łodzieży rozpoczynają 
pracę p rzy  budow ie  miasteczek z lo tow ych

M łodzież <*ahni kraju  podejmuje zobowiązania*
m  „Naprzód do walki o pokoi,.plan szczęście i siłę

Ojczyzny” — na ten apel Zarządu Głównego ZM P, młodzież 
całego kraju odpowiada lepszą i wydajniejszą pracą.

W odpowiedzi na Apel Komi­
tetu Organizacyjnego Zlotu 
Młodych Przodowników _ bu­
downiczych Polski Ludowej 
młodzież ze wszystkich woje­
wództw zgłasza się do ochot­
niczej brygady, mającej pomóc 
w wielkich pracach przygoto­
wawczych do Zlotu w Warsza­
wie.

Już 16 bm. pierwsza, 450-oso- 
bowa grupa ochotników przy­
stąpi do pracy przy budowie 
miasteczek zlotowych, nowych 
boisk, bieżni, estrad, różnych 
urządzeń oraz do prac specjal­
nych dla Komitetu Organiza­
cyjnego. Następna, 600-osobo- 
wa grupa ochotników rozpocz­
nie pracę 20 hm.

Na Bielanach, w miejscu 
gdzie stacjonować będzie ochot­
nicza brygada zlotowa, usta­
wiono już 24 olbrzymie namio­
ty ., Teren zelektryfikowano i 
zradiofonizowano. Całość Drąc 
związanych z urządzeniem na­
miotów wykonał w rekordowym 
czasie aktyw SP-owski.

Brygada otrzymała .już biblio, 
tekę, sprzęt sportowy oraz in­
strumenty muzyczne.

Wszyscy uczestnicy brygady
wezmą udział w Zlocie.

Młodzież staje do walki 
o jakość produkcji

Fabryczne studio Radom­
skich Zakładów Metalowych im. j 
Gen. Waltera podaje co chwilę! 
meldunki o podejmowaniu i 
wykonywaniu przez młodzież\
zobowiązań produkcyjnych dla 
powitania Zlotu.

W zakładach tych na warszta- I 
tacb 11-osobowej brygady m ło-i 
dzieżowe.i Henryka Grzego­
rzewskiego Stoją od kilku dni i 
proporczyki z napisem: „Zobo-j 
wiązujemy się przekraczać j 
dzienne normy o 30 procent".

„Postanowiliśmy — mówi 
Grzegorzewski — zwiększeniem I 
wydajności a przede wszystkim 
polepszeniem jakości naszej 
pracy odpowiedzieć na Apel j 
Zarządu Głównego ZMP. Damy j 
w ten sposób wyraz miłości dla j 
Ojczyzny, damy jednocześnie j 
najlepszą odpowiedź 'imperial!- i 
stycznym ludobójcom“ .

Za przykładem brygady Grze­
gorzewskiego brygada Zygmun- ! 
ta Zaremby, dążąc do podnie- i

sienią jakości produkcji, zaini­
cjowała na swoich stanowi­
skach warsztatowych system 
pracy radzieckiej nowatorki — 
Żandarowej.

W wielu zakładach produk­
cyjnych woj. krakowskiego za­
łogi młodzieżowe organizują 
specjalne trójki kontrolne, ma­
jące za zadanie walkę o jakość 
produkcji i sprawniejszą reali­
zację podjętych zobowiązań 
przedmiotowych. Trójki, w skład 
których wchodzą młodzi tech­
nicy, racjonalizatorzy i przo­
downicy, systematycznie kon­
trolując produkcję, zapobiegają 
brakom i awariom. Spośród 
kilkunastu takich trójek naj­
lepsze wyniki uzyskuje trójka 
kontrolna Wytwórni Prototy­
pów i Specjalnego Wyposaże­
nia Odlewni w Krakowie.

Żołnierze - ZMP-owcy
przodują w wyszkoleniu
bojowym i politycznym

Apel Zarządu Głównego ZMP 
odbił się potężnym echem 
wśród młodych żołnierzy i ca­
łych pododdziałów ludowego 
Wojska Polskiego W atmosfe­
rze wzmożonego wysiłku w 
wyszkoleniu bojowym i poli­
tycznym przygotowują się żoł­
nierze do Złotu lipcowego.

Przygotowując się do Zlotu 
'zarząd kola ZMP w jednej z 
jednostek wojskowych dużo u- 
wagi poświęca spopularyzowa­
niu treści Apelu ZG ZMP. Ko­
lo, którego przewodniczącym 
jest kpr. Weber, organizuje 
spotkania i wieczorki poświę­
cone Złotowi, zapraszając na 
nie nie należących do ZMP 
młodych żołnierzy.

'Dobrze rozumieją treść Ape­
lu ZG ZMP żołnierze — Kuź- 
niarskj-i Putertak, którzy przez 
osobiste przodownictwo i pomoc 
kolegom podnoszą gotowość bo­
jową pododdziału. Dobre wyni­
ki w szkoleniu osiągają żołnie­
rze. Lubec, Jasienkia i Mrętka. 
Pragną oni przywitać Zlot bar­
dzo dobrymi ocenamj z wyszko­
lenia bojowego i politycznego.

Elew Kania z pododdziału, któ­
rego dowódcą jest oficer Koła­
kowski pilnie uczy się i wzoro­
wo wykonuje rozkazy. „Uczę się, 
bo rozumiem —- mówi on — że 
służba w wojsku — to zaszczyt­
ny obowiązek. Sumienną pracą, 
pragnę zdobyć umiejętności do­
brego obrońcy budującej socja­
lizm Ojczyzny".

Pragnieniem elewa Kani jest 
zasłużyć na uczestnictwo w Zlo­
cie Młodych Przodowników — 
budowniczych Polski Ludowej.

R obo tn icy  Z a k ła d ó w  im . 22 L ipca 
gościli m aryna rzy  z „B atorego44
(f) Robotnicy Zakładów im, 22 

Lipca, którzy od kilku lat spra­
wują patronat nad M/S „Bato­
ry “ gościli 14 bm. w Warszawie 
delegację przodowników pracy i 
czołowych marynarzy statku.

Przybyłych marynarzy załoga 
powitała gorącymi oklaskami.

Marynarze opowiedzieli robot­
nikom o swych podróżach, po­

dzielili się z nimi swymi do­
świadczeniami w uzyskiwaniu 
oszczędności paliwa, w skraca­
niu czasu rejsów.

W godzinach wieczornych 
przodownicy pracy Zakładów 
im 22 Lipca wraz ze swymi 
gośćmi udalj się wspólnie do te­
atru.

D elegacja zw ią zko w có w  ch ińsk ich  
na W ybrzeżu

(f) 6-osobowa delegacja chiń­
skich związków zawodowych, 
która wzięła udział w uroczy­
stościach 1-majowych w War­
szawie, przebywała w ciągu 
ostatnich 3-ch dni na Wybrze­

żu. Masy pracujące woj. gdań­
skiego serdecznie witały związ­
kowców chińskich, wyrażając 
swa przyjaźń i uznanie dla na­
rodu chińskiego za jego wkład 
w walkę o utrwalenie pokoju.

Zakłady radzieckie dla Pałacu Kultury 
i Nauki

MOSKWA (PAP). Dziesiątki 
radzieckich zakładów przemy­
słowych wykonują zamówienia 
dla budowniczych Pałacu Kul­
tury i  Nauki w Warszawie.

Zakłady „Internacjonał“ w

Zaporożu wysłały przedtermi­
nowo do Warszawy transport 
siatek drucianych. Z Zapor.oża 
wysłano również transport 300 
ton materiałów izolacyjnych.

„D n i Przyjaźni z Polską44 
w Londynie

(f) LONDYN (PAP) Odbywa­
ją sie obecnie w Londynie — 
pod auspicjami Towarzystwa 
Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej — 
„Dni Frzyjaźni z Polską“ - 

Program przewiduje”’ szereg

imprez kulturalnych, jak kon­
certy muzyki angielskiej i pol­
skiej, pokazy filmowe, wysta­
wy i odczyty oraz różne impre­
zy społeczne i towarzyskie.

Sn.-'

Krew przelana w Essen wymaga zjednoczenia 
wszystkich patriotów niemieckich w walce o pokojowe Miemcy

Depesza prezydenta Piecka do Centralnej Rady FDJ — Masowe wiece protestacyjne

(f) BERLIN (PAP). Fala pro­
testów przeciwko krwawemu 
terrorowi policji adenauerow- 
skiej wobec patriotycznej mło­
dzieży niemieckiej, przybiera z 
dniem każdym na sile.

W związku z bestialską ma­
sakrą uczestników zlotu mło­
dzieżowego w Essen,- dokonaną 
na rozkaz bońskiego ministra 
spraw wewnętrznych Lehra, 
prezydent Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck przesłał do Centralnej 
Rady Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ) depeszę treści 
następującej:

— Z uczuciem najwyższego 
oburzenia dowiedziałem się o 
krwawym napadzie policji Leh­
ra na uczestników pokojowego 
zlotu zachodnio - niemieckiej 
młodzieży w Essen. Wydanie 
oddziałom policji ruchomej roz­
kazu otwarcia ognia, jest prze­
jawem ślepej wściekłości Ade- 
nauera i Lehra z powodu tego, 
że coraz szersze koła młodzieży 
zach odni o-n iemieckie j j edn oczą 
się w walce przeciw remilitary- 
zacji i przeciw oddawaniu cu­
dzoziemcom młodzieży zacho- 
dnio-niemieckiej jako mięsa 
armatniego. Drogą policyjnego 
terroru i dyktatury wojennej. 
Adenauer i Lehr chcą narzucić 
ludności zachodnio -niemieckiej 
wojenny „układ ogólni“ .

Młody patriota Philip Muęl- 
ler padł pierwszą ofiarą tego 
„układu“ . Z woli. Adenauera i 
jego zagranicznych protektorów 
w ślady Philipa Muellera mają

w Niemczeć)
pójść miliony młodzieży nie­
mieckiej. Krew przelana 11 ma­
ja w Essen wymaga, by wszy­
scy miłujący pokój Niemcy 
zjednoczyli się we wspólnej 
walce, która uratuje przyszłość 
naszej młodzieży i pokój w Eu­
ropie.

Centralna Rada FDJ wysto­
sowała w imieniu młodzieży 
niemieckiej depeszę do rządu w 
Bonn, protestując przeciwko 
zbrodniczemu postępowaniu po­
lic ji Lehra wobec uczestników 
pokojowego zlotu młodzieży w 
Essen. Rada FDJ domaga'się 
aresztowania morderców w Es­
sen oraz zwolnienia z aresztu 
zatrzymanych uczestników zlo­
tu. Centralna Rada FDJ zwró­
ciła się także do całej młodzie­
ży niemieckiej z wezwaniem, by 
organizowała masowy ruch pro­
testu przeciwko krwawemu ter­
rorowi policji zachodnio-nie- 
mieckiej i by wzmogła walkę 
przeciw wojennemu „układowi 
ogólnemu“ .

W opublikowanym oświadcze­
niu, Centralna Rada FDJ 
stwierdza m. in.: „Krwawa 
niedziela w Essen — to realiza­
cja wojennego „układu ogólne­
go“ . Wzywamy młodzież nie­
miecką bez względu na poglądy 
polityczne i Wyznanie, wzywa­
my wszystkich Niemców, a w 
szczególności * robotników, by 
przyczynili się do zmiany na 
lepsze losów Niemiec.

Depesze protestacyjne do rzą­
du w Bonn wystosowała Nie-

i zachodnich
miecka Demokratyczna Fede­
racja Kobiet, Niemiecki Komitet 
Obrońców Pokoju, prezydium 
Narodowej Rady Narodowego 
Frontu Demokratycznego Nie­
miec, Związek b. ofiar hitleryz­
mu, Niemiecki Robotniczy Ko­
mitet Walki z Remilitaryza- 
cją, sekretariat Komunistycz­
nej . Partii Niemiec w Ba­
warii, Komitet Obrońców Po­
koju w Bremie i wiele innych 
organizacji społecznych, poli­
tycznych i zawodowych.

Specjalne oświadczenie złożył 
sekretariat KPD prowincji Pół­
nocny Ren Westfalią.

W całych Niemczech zachod­
nich odbywają się masowe wie­
ce i zebrania ludności, na któ­
rych uchwalane są rezolucje, 
protestujące przeciwko terroro­
wi policji adenauerowśkiej i do­
magające się ukarania spraw­
ców krwawej masakry. W Ber­
linie zachodnim w wiecu pro­
testacyjnym wzięło udział prze­
szło 30 tysięcy osób. W Hano­
werze kilka tysięcy kobiet nie­
mieckich demonstrowało * prze­
ciw bestialstwu policji. Na znak 
protestu przeciw zbrodniom po­
lic ji Lehra zastrajkowało w 
Wuppertalu 5 tysięcy robotni­
ków budowlanych. Dwa tysią­
ce robotników w Mannheim 
■wystosowało na ręce Adenauera 
ostry protest przeciw zbrodni 
w Essen.

Wielotysięczne tłumy miesz­
kańców Dusseldorfu demonstro­
wały na placu przed ratuszem,

domagając się ukarania spraw­
ców mordu w Essen.

Zebrania i wiece protestacyj­
ne odbywają się także w całej 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

Niemiecki Robotniczy Komi­
tet Walki z Remilitaryzacją o- 
głosii odezwę do niemieckiej 
klasy robotniczej. W odezwie 
te,i czytamy m. in.:

Niemiecki Robotniczy Komi­
tet Walki z Remilitaryzacją 
wzywa całą klasę robotniczą 
do. protestów przeciwko faszy­
stowskim metodom soldateski 
Lehra. Organizujcie zebrania 
protestacyjne we wszystkich za­
kładach pracy! Domagajcie się 
ukarania winnych! Związki za­
wodowe i rady załogowe muszą 
wykonać powzięte uchwały w 
sprawie walki przeciwko wo­
jennemu „układowi ogólnemu!“ 
Precz z Adenaueremi Robotnicy, 
ratujcie młodzież i naród!

Obrady przedstawicieli 
' młodzieży NRD  
i Niemiec zachodnich

(f) BERLIN (PAP) W Berli­
nie odbyło się w dniach od 10— 
12 maja br. spotkanie dwóch 
młodzieżowych delegacji za- 
chodnio-niemieckich z delegacją 
młodzieży NRD. Celem spotka­
nia było zbadanie możliwości 
rozwiązania kwestii ogólnonie- 
mieckiej.

Obrady przedstawicieli mło­
dzieży Niemiec wschodnich i za­
chodnich zostały przedłużone.

W dziesięciolecie wymarszu  
pierwszych oddziałów  

Gwardii  Ludowej >

Grupa partyzantów na ćwiczeniach bojowych 
(Lubelszczyzna — 1944 r.)

Dziesięć lat temu wyruszył pierwszy oddział Gwardii Ludo­
wej — organizacji bojowej PPR do walki zbrojnej z okupan­
tem hitlerowskim o niepodległą Polskę ludu pracującego

Pod dowództwem „Małego Franka“ — Franciszka Zubrzyckiego, 
gwardziści z oddziału im Stefana Czarneckiego, młodzi war­
szawscy robotnicy stanęli do nierównej walki z uzbrojonym po 
zęby wrogiem. Ich siłą był płomienny patriotyzm i oddanie spra­
wie ludu polskiego, niezłomna wiara w słuszność sprawy za którą 
krew przelewali Wsłuchiwali się w dalekie odgiosy bohaterskich 
zmagań Arm ii Radzieckiej, czuli powiew wolności płynący z da­
lekich pól bitewnych pod Moskwą i Leningradem — i to budziło 
w nich wiarę, że sprawa, za którą walczą, nieuchronnie zwycięży.

Wymarsz pierwszych oddziałów GL zapoczątkował nowy etap 
w rozwoju wałki wyzwoleńczej narodu polskiego, prowadzonej 
pod przewodem klasy robotniczej przeciw niemieckim faszy­
stom. Na terror okupanta naród polski i jego awangarda — 
Polska Partia Robotnicza, zaczęły odpowiadać uderzeniami, 
które coraz boleśniej dawały się odczuć hitlerowcom

Zwycięstwo stalingradzkie niosąc nowe nadzieje narodom uci­
śnionym, stało się potężnym bodźcem dla dalszego rozwoju walk 
partyzanckich w Polsce

Jedynie w r 1944 według niepełnych danych. Armia Ludowa, 
której szefem sztabu był tow. Jóźwiak-Witold; przeprowadziła 904 
większe operacje bojowe, w tym 120 większych bitew, w których 
zginęło 19 450 żołnierzy hitlerowskich, a wiele tysięcy było ran­
nych Wykolejono w tym roku 322 pociągi, zniszczono 79 mostów 
kolejowych i drogowych, spowodowano 4.722 godziny przerwy 
w ruchu kolejowym

Oddziały GL i AL współdziałały najściślej z partyzantką 
radziecką. Podobnie jak w ZSRR, gdzie powstała dywizja im. 
Kościuszki i i  Armia Polska, również i na |iemiach polskich 
w ogniu wspólnej walki krzepło polsko-radzieckie braterstwo 
broni

Prowadzonej pod przewodem PPR walce zbrojnej z okupan­
tem hitlerowskim przeciwstawił się z całych sił obóz zdrady 
narodowej, którego kierownicze ogniwa nawoływały do wycze­
kiwania „z bronią u nogi" i współpracowały z władzami hitle­
rowskimi, denuncjując najlepszych synów naszego narodu w 
gestapo. /

Dzieje walk z okupantem hitlerowskim obnażyły szczególnie 
jaskrawo antynarodową i zdradziecką postawę reakcji obszarni- 
czo-kapitalistycznej, której nędzne niedobitki kontynuują dziś 
swą robotę na służbie imperializmu amerykańskiego W pełnym 
blasku zajaśniała jednocześnie w tych ponurych latach okupacji 
przodująca w narodzie rola klasy robotniczej i jej partii.

Droga, na którą wszedł pierwszy oddział partyzancki GL dzie­
sięć lat temu i na którą weszli Kościuszkowcy — droga współ­
działania w walce prowadzonej przez Armię Radziecką, armię 
wyzwolicieikę — była jedyną drogą wiodącą do Polski wolnej 
i niepodległej. Na tej drodze lud pracujący naszego kraju pod 
przewodem klasy robotniczej, pod przewodem partii i niezłom­
nym kierownictwem towarzysza Bieruta osiągnął zwycięstwo 
i ujął władzę w swe ręce.

Tradycje bohaterskich walk Gwardii i Armii Ludowej, trady­
cje bojów prowadzonych przez dywizję im Kościuszki, I Armię 
i Wojsko Polskie, tradycje wszystkich walk wyzwoleńczych na­
rodu polskiego są bogatym źródłem, z którego czerpiemy przy­
kłady poświęcenia i hartu budując socjalizm. Z tradycji tych 
czerpie natchnienie nasza młodzież, w walce i pracy dla ludo­
wej Ojczyzny. W nieustraszonym bohaterstwie bojowników 
Gwardii Ludowej i ich bezgranicznym oddaniu sprawie, widzą 
dla siebie wzór i przykład żołnierze ludowego Wojska Polskiego.

W dziesięciolecie wymarszu pierwszych oddziałów GL naród 
polski składa hołd najlepszym synom Ojczyzny, tym. którzy z bro­
nią w ręku stanęli do wałki o wyzwolenie Ojczyzny spod jarzma 
okupanta, o Polskę Ludową.

¡Niszczyć chrząszcze stonki 
ziemniaczanej

(d) Ministerstwo Rolnictwa 
ogłosiło następujący komunikat:

Rozpoczął się już regular­
ny wylot stonki ziemniacza­
nej. Chrząszcze znaleziono przy 
pracach polowych na poletkach 
chwytnych oraz w zbożu za­
sianym na zeszłorocznych po­
lach ziemniaczanych. O poja­
wieniu się chrząszczy zameldo­
wały województwa: Zielona Gó­
ra, Poznań, Szczecin, Wrocław 
i Gdańsk.

W obecnych warunkach at­
mosferycznych wychodzenie 
stonki z ziemi będzie coraz in­
tensywniejsze. Okoliczność tę 
należy wykorzystać dla uchwy­
cenia i zniszczenia na miejscu 
możliwie jak największej ilości 
szkodników, zanim zdążą one 
przelecieć na inne pola. W tym 
celu należy prowadzić systema­
tyczną kontrolę wschodów ziem­
niaków na poletkach chwytnych 
oraz na wszystkich wczesnych 
uprawach ziemniaków.

Trzeba również obserwować 
zeszłoroczne pola ziemniaczane, 
szczególnie w tych gromadach, 
gdzie stonka występowała w 
roku ubiegłym Główną uwagę 
należy zwrócić na zeszłoroczne 
ogniska, to jest na te pola, na 
których pojawiła się stonka w 
1951 roku. W czasie kontroli 
należy wyszukiwać starannie 
ziemniaki - samosiejki, wyrosłe 
z przezimowanych w gruncie 
kłębów, obejrzeć każdy liść, czy 
nie ma na nim stonki, wyrwać i

! krzak razem z kłębem matecz* 
i nym i zniszczyć.

W wypadku znalezienia ston- 
] ki trzeba zawiadomić o tym na- 
I tychmiast sołtysa, najbliższy 
posterunek M ilic ji Obywatel- 

j skiej lub prezydium gminnej 
rady narodowej.

Jednocześnie właściwe prezy­
dia powiatowych rad narodo­
wych zorganizują w wojewódz- 

j twach Szczecin i Koszalin war- 
: ty wzdłuż wybrzeża d:a stwier*
I dzenia czy fale morskie nie wy­
rzucają stonki na plażę.

Wraz z pojawieniem się 
chrząszczy stonki rozpoczął się 

i pierwszy etap walki z tym 
szkodnikiem. Pojawienie się 

! stonki winno być sygnałem dia 
j rolników i czynników odpowie- 
i dzialnych za zwalczanie ston­
ki, aby stanęły w pełnej goto- 

| wości do akcji.
I ---------------------------------------------
DZI Ś  W \  UM ER ZE:

H E N R Y K  D A N K O W IC Z : N a ­
ród rum uński na szlaku so­
c ja lis tycznej industria lizacji

G A B R IE L  M IL E W S K I: K o le ja ­
rze mogą zaoszczędzić poważ­
ne ilości węgla

W A N D A  M IC H A L S K A : Rozwój 
sieci b ib lio tek w Polsce L u ­
dowej.

W Ł O D Z IM IE R Z  G O Ł Ę B IE W ­
S K I: Wyścig Pokoju by ł p ię­
kna w alką  czołowych ko la ­
rzy  Europy

IR E N A  M E R Z : Dziś i Jutro 
film u czechodowackiego
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Fakty i wnioski

Strach 
nad Tamizą

Ritąd brytyjski odmówił pra­
wa wjazdu delegatom zagrani­
cznym zaproszonym na kongres 
brytyjskich obrońców pokoju. 
Decyzja ta raz jeszcze w całej 
jaskrawości pokazuje antypo- 
kojowe stanowisko rządu an­
gielskiego i  jego służalczą ule­
głość wobec imperializmu ame­
rykańskiego, jego strach przed 
pokojem.

K o m is ja  ro zb ro jen io w a  O NZ 
pow inna  pociągnąć do odpow iedzia lnośc i 

sprawców w o jny  b a k te rio lo g iczn e j
Delegat ZSRR demaskuje bezczelny wniosek agenta Kuomintangu

(f) NOWY JORK (PAP). W dniu 13 maja odbyło się ko le j­
ne posiedzenie Kom itetu N r 1 Kom is ji Rozbrojeniowej ONZ.

Na początku posiedzenia dele- i to nie można będzie w orga- 
: gat k lik i kuomintangowskiej,! nach ONZ nazywać agresora 

Zakaz wydany wobec dele- ! który nielegalnie objąi p rze-! agresorem! 
gatów zagranicznych nie jest i wodnictwo obrad, działając n a : istnieją konkretne fakty, do- 
bynajmniej wypadkiem odosob- | wyraźne _ polecenie delegacji j wodzące, że agresoizy amery­

kańscy używają w Korei i w 
Chinach broni bakteriologicz­
nej, mimo że zakazują tego wy

| wyraźne polecenie
nionym w najnowszej historii j amerykańskiej, ogłosił „posta- 
W. Brytanii, której rząd nie i nowienie“ , zakazujące delega- 
przestaje reklamować się jako j  tom przytaczania w Komitecie 
wyznawca i obrońca zachodniej j faktów i wysuwania jdkiehkol- 
„woiności i demokracji“. Poli- | wiek oskarżeń co do używania 
tyka ta ma za sobą długą tra- broni bakteriologicznej1 Oglo- 
dycję. Churchill spotka się tu i sił on także zakaz rozpowszech- 
zapewne z pełnym poparciem j niania wśród delegatów wszel- 
swego „opozycyjnego“ kolegi kich dokumentów, demaskują- 
Attlee. który swego czasu po • cych używanie przez Ameryka- 
dobnym zakazem uniemożliwił j nów broni bakteriologicznej w 
przeprowadzenie w Sheffield Korei i  w Chinach.
Światowego Kongresu Obroń- j Delegat Związku Radzieckie-

c w ł  j U' j j ro. „„u :n„ S° Jakub Malik wystąpił z Ostatnia decyzja Churchilla e n e rg jczn y m  protestem prze-
jest nowym ogniwem w łancu- : ciwko temu „postanowieniu“ 
chu podobnych demokratycz- delegata k lik i kuommtangow- 
nych* posunięć. Pamiętamy je- skiej że M r| wno
szcze odmowę wpuszczenia na i *  - - ■ ’
terytorium Wielkiej Brytanii |
delegatek włoskich i radzieckich 
na Międzynarodowy Dzień Ko­
biet. Pamiętamy odmowę udzie­
lenia wiz naukowcom radziec­
kim, którzy udawali się do An­
g lii na naukowy zjazd swych 
angielskich kolegów. Idąc ślada­
mi Churchilla i Attlee, faszysta 
i hitlerowiec Malan, premier 
Unii Południowo - Afrykańskiej 
odmówił prawa wjazdu w ybit­
nemu angielskiemu obrońcy po­
koju — dziekanowi Canterbury 
dr Hewlettuwi Johnsonowi. 
Wszystko dlatego, że słowo po­
kój, że walka o pokój stały się 
zmorą, prześladującą Churchil­
lów, Attleeeh, Malanów i im 
podobnych.

Przypuszczają oni, że swymi 
haniebnymi decyzjami prze­
szkodzą w rozwoju idei pokoju. 
Ałe jak powszechnie wiadomo, 
dla idei pokoju i  współpracy 
międzynarodowej granice nie 
istnieją. Chociażby je chcieli 
zamknąć na.wet tacy wrogowie 
pokoju jak Mr. Churchill czy 
Malan. B. Z.

„postanowienie“ , jak i obecność 
kuomintangowca w komisji są 
bezprawne.

Czy Karta Narodów Zjedno­
czonych lub przepisy procedu­
ralne ONZ — zapytał Malik — 
przewidują gdziekolwiek, że de­
legaci nie mają prawa wysuwać 
oskarżeń i  przytaczać faktów, 
demaskujących agresywne dzia­
łanie któregokolwiek państwa? 
Jeśli się przyjmie taką zasadę,

raźnie konwencje międzynaro­
dowe — powiedział Malik. Dla­
czego nie wolno o tym mówić? 
Właśnie te fakty stanowią naj­
bardziej przekonujący argu­
ment, że Komisja Rozbrojenio­
wa ONZ powinna zająć się na­
tychmiast rozpatrzeniem spra­
wy zakazu broni bakteriologi­
cznej, a raczej potwierdzić ten 
zakaz i  skonstatować, że Stany 
Zjednoczone zakaz ten narusza­
ją .

„Argument“ , że Komisja Roz­
brojeniowa nie jest kompeten­
tna do rozpatrywania sprawy 
zakazu używania broni bakte­
riologicznej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady, jest po­
zbawiony wszelkich podstaw. 
Komisja nie tylko ma prawo — 
locz także niewątpliwy obowią­
zek rozpatrzyć natychmiast 
sprawę naruszania zakazu uży­
wania broni bakteriologicznej.

Ma ona nie tylko prawo, lecz 
także obowiązek pociągnięcia 
do odpowiedzialności winnych

naruszania zakazu używania 
,broni bakteriologicznej.

Bezprawne „postanowienie“ 
przedstawiciela grupy kuomin­
tangowskiej świadczy o tym, iż 
ci którzy używają broni bakte­
riologicznej nie chcą ażeby o 
tym mówiono.

Żadne „postanowienia“ kuo- 
mintangowców ani ich moco­
dawców amerykańskich nie zdo­
łają zmusić ludzkości do m il­
czenia.

Następnie Malik przytoczył 
w yjątk i ze sprawozdania sekre­
tarza generalnego ONZ z 1947 
roku, w  którym sekretarz ge­
neralny przyznaje konieczność 
jak najszybszego rozpatrzenia 
przez ONZ, sprawy zakazu uży­
wania broni bakteriologicznej. 
Mimo to „Organizacja Narodów 
Zjednoczonych nie zajmowała 
się w ogóle zbadaniem i  omó­
wieniem tego zagadnienia“ .

Delegacja radziecka — o- 
świadczył następnie Malik — 
wysunęła na polecenie swego 
rządu konkretne propozycje w 
sprawie zakazu broni bakterio­
logicznej. Zaproponowaia ona 
mianowicię, ażeby Komisja Roz­
brojeniowa ONZ omówiła spra­
wę naruszania zakazu stosowa­
nia broni bakteriologicznej i 
ażeby pociągnęła do odpowie­
dzialności tych, którzy zakaz 
ten naruszają.

Delegacja radziecka — o- 
świadczył w konkluzji Malik — 
protestuje jak najbardziej sta­
nowczo przeciwko bezprawne­
mu „postanowieniu“ delegata 
Kuomintangu.

Rząd Malana zakazał 
dziekanowi Johnsonowi 

wjazdu do Unii 
Południowo-Afrykańskiej

(f) LONDYN (PAP). Rząd 
Malana (Unia Południowo- 
Afrykańska) zawiadomił dzie­
kana katedry Canterbury Hew- 
letta Johnsona, że odtąd zaka­
zuje mu wjazdu do Unii Po­
łudniowo-Afrykańskiej.

Johnson nie wybierał się zre­
sztą obecnie do Unii Południo- 
wo-Afrykańskiej. Po otrzyma­
niu zawiadomienia o zakazie 
rządu Malana Johnson oświad-

Następnie przemawiali dele- l CZU> że uważa to za komple
gaci państw bloku amórykań- 
sko-angielskiego, po czyrp pod 
naciskiem delegacji Stanów 
Zjednoczonych bezprawne „po­
stanowienie“ przedstawiciela 
Kuomintangu zostało uchwalo­
ne.

Przedstawiciele Chile i Paki­
stanu wstrzymali się przy gło­
sowaniu nad tą częścią „posta­
nowienia“ , która zakazuje ogła­
szania dokumentów, demasku­
jących stosowanie przez ame­
rykańskie siły zbrojne bakterio­
logicznej broni w  Korei i  w 
Chinach.

Po głosowaniu delegat ra­
dziecki złożył oświadczenie, w 
którym zaprotestował przeciwko 
bezprawnej uchwale Komitetu 
i  stwierdził, że delegacja ZSRR 
rezerwuje sobie prawo ogłosze­
nia w Komisji Rozbrojeniowej 
dokumentów, świadczących o u- 
żywaniu przez wojska amery­
kańskie broni bakteriologicznej 
w Korei, a m. in. odpowiedzi 
ministra spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowej 
— Pak Hen-ena na pismo prze­
wodniczącego Szwajcarskiego 
Czerwonego Krzyża.

ment. Franco zakazał mu w ja­
zdu do Hiszpanii, a wcześniej 
jeszcze Goebbels nie pozwolił 
mu na wjazd do Niemiec.

statnim posiedzeniu delegacji 
obu stron prowadzących roko­
wania w sprawie rozejmu w 
Korei, przedstawiciel delegacji 
koreańsko-chińskiej wyraził sta­
nowczy protest w  związku z 
krwawym incydentem, który 
miał miejsce w dniu 11 maja br.

W dniu tym o godz. 9 rano 
cztery amerykańskie samoloty 
wojskowe ostrzelały obóz. jeń­
ców wojennych w Kandongu, 
mimo że obóz ten był zaopatrzo­
ny w wyraźne i widoczne z po­
wietrza znaki rozpoznawcze. 
Czterej jeńcy zostali ciężko ran­
ni.

Jest to nowy wypadek — 
stwierdził przedstawiciel dele­
gacji koreańsko - chińskiej — 
zbrodniczego naruszania przez 

■ amerykańskie siły zbrojne ele- 
Paryża gen. Ridgway. Nie cho- ; mentarnych zasad prawa mię- 
dzi tu o zwykłe zastąpienie jed- j dzynarodowego. Należy przy- 
nego generała amerykańskiego ! pomnieć, że 14 stycznia, 16 mar- 

, T i ca i 5 maja br. lotnictwo ame-
przez innego. Nominacja gen.; rykańskieZbombardowało i o-
Ridgway‘a odsłania prawdziwe j  strzelało z broni pokładowej o- 
cele koalicji. Nominacja gen. ; boży jenieckie w Kandongu i 
Ridgwaya tłumaczy się zbrod- 1 Jansonie Amerykanie nie ty l- 

. , . ‘ . , . ko mordują chmskith i korean-
mczymi metodami jakie stoso- ■ skich jeńców woiennych, lecz
wał on wobec narodów koreań- | zabijają także własnych żołnie- 
skiego i chińskiego. Jego nomi- : rzy i  oficerów, znajdujących 
nacja oznacza chęć zamanife- | «« w niewoli wojsk ludowych. 

J 1 Dowodzi to, jak obłudne są de-

Franouscy obrońcy 
pokoju przeciw  

przybyciu do Francji 
Ridgway’a

(f) PARYŻ (PAP). Stała Ko­
misja Obrońców Pokoju we 
Francji ogłosiła apel, w którym 
stwierdza:

Dnia 26 maja przybyć ma do

Amerykanie torturują koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych usiłując zmusić ich do pozostania w Korei pid.

Oświadczenie delegata ludowego w Panmundżon
(f) PEKIN (PAP). Agencja, nej. Nie ma żadnej potrzeby 

Nowych Chin donosi, że na o- ¡sprawdzania wyników „selekcji“

stowania przez imperialistów 
Ich woli wzmożenia przygoto­
wań do konfliktu międzynaro­
dowego.

Stała Komisja Obrońców Po­
koju wzywa wszystkich patrio­
tów francuskich, wszystkich 
którym leży na sercu ocalenie 
pokoju, niepodległości i  godno­
ści Francji, aby rozwijali akcję 
protestacyjną. Lud Francji — 
stwierdza apel — nie pozwoli, 
aby jego krajem rządzili gene­
rałowie atlantyccy.

klarac je Amerykanów na temat 
„humanitarnego“ obchodzenia 
się z jeńcami i  „szanowania 
praw jeńców wojennych“ .

Następnie delegat wojsk lu ­
dowych oświadczył, że delega­
cja koreańsko - chińska odrzuca 
stanowczo niedorzeczne propo­
zycje Amerykanów w sprawie 
wspólnego sprawdzenia wyni­
ków tzw. „selekcji“ dokona­
nych przez władze amerykań­
skie wśród koreańskich i chiń­
skich jeńców wojennych. Te 
propozycje Amerykanów są naj­
wyraźniej obliczone na wpro­
wadzanie w błąd opinii publicz-

przeprowadzonych przez Ame­
rykanów, gdyż wiadomo pow­
szechnie, że władze amerykań­
skie terroryzują i  torturują jeń­
ców koreańskich i  chińskich i 
zmuszają ich w ten sposób do 
podpisywania deklaracji na te­
mat odmowy powrotu do Korei 
północnej. Wszelkie przeprowa­
dzanie „selekcji“  wśród jeńców 
jest najwyraźniej sprzeczne z 
postanowieniami Konwencji Ge­
newskiej i  z przepisami prawa 
międzynarodowego. Art. 118 tej 
Konwencji przewiduje, że wszy­
scy jeńcy powinni być zwolnie­
ni i  repatriowani natychmiast 
po zakończeniu działań wojen­
nych. Art. 7 Konwencji Genew­
skiej stwierdza, że jeńcy nie 
mogą w żadnym wypadku wy­
rzec się przysługującego im pra­
wa do repatriacji.

Jedyną przyczyną obecnego 
impasu w rokowaniach w spra­
wie rozejmu — oświadczył 
przedstawiciel delegacji koreań­
sko-chińskiej — jest stanowi­
sko delegacji . amerykańskiej, 
która upiera się przy swych 
niedorzecznych żądaniach w 
sprawie jeńców i chce przemo­
cą zatrzymać w Korei połud­
niowej przeszło 100 tysięcy jeń­
ców koreańskich i chińskich, 
aby użyć ich później jako mię­
sa armatniego.

Poczynając od dnia 2 maja, 
delegacja amerykańska stosuje 
w sposób bardziej jeszcze bez­
czelny niż poprzednio, taktykę 
przewlekania rokowań. Jeżeli 
delegacja amerykańska chce 
doprowadzić do zerwania roko­
wań w sprawie rozejmu, to 
niech oświadczy to szczerze i 
otwarcie.

Delegacja koreańsko-chińska 
— oświadczył w  zakończeniu 
delegat wojsk ludowych — po­
czyniła znaczne ustępstwa i 
wysunęła rozsądne propozycje 
kompromisowe. Jest ona goto­

wa prowadzić dalej rokowania 
w  sprawie rozejmu, lecz nie 
zgodzi się nigdy na niedorzecz­

ne żądania strony amerykań­
skiej w sprawie jeńców wojen­
nych.

Amerykanie Parnią brutalnie swe przyrzeczenia 
wobec jeńców w obozie Kożedo

(f) NOWY JORK (PAP). Pra­
sa amerykańska nie ukrywa 
swego zakłopotania w  związku 
z wypadkami, jakie miały miej­
sce na wyspie Kożedo. Jak wia­
domo, jeńcy koreańscy i chiń­
scy oburzeni nieludzkimi wa­
runkami życia i bestialskim 
terrorem, porwali jako zakład­
nika komendanta obozu gen. 
brygady Dodda.

Nowy komendant obozu gen. 
Colson przyrzekł jeńcom wo­
jennym, że położy się kres roz­
lewowi krwi, zrezygnuje się . z 
wcielania przemocą jeńców do 
armii- lisynmanowskiej, nie bę­
dzie się przeprowadzało bez­
prawnej „selekcji“ wśród jeń­
ców koreańskich i chińskich, a 
także polepszy się wyżywienie 
i zapewni się im opiekę lekar­
ską.

Colson zapowiedział również, 
że wobec jeńców stosowane bę­
dą postanowienia Konwencji 
Genewskiej. Przyrzeczenia Col- 
sona stanowią przyznanie się

władz amerykańskich do bar­
barzyńskich praktyk wobec jeń­
ców.

Natychmiast po zwolnieniu 
gen. Dodda przez jeńców, Col­
son został usunięty ze stanowi­
ska komendanta obozu. Władze 
amerykańskie oświadczyły, że 
„nie czują się związane żadny­
mi przyrzeczeniami Colsona wo­
bec jeńców“ . Równocześnie wo­
kół obozu skoncentrowano 
znaczną ilość czołgów, artylerii 
i  miotaczy ognia.

vNastępcą gen. Colsona mia­
nowany został b. doradca i 
przyjaciel Czang Kai-szeka gen. 
brygady iHaydon Bortner,

Dziennik „Daily Worker“ pod­
kreśla, że wypadki na wyspie 
Kożedo ujawniły „machinacje 
Stanów Zjednoczonych w spra­
wie jeńców, mające na celu 
niedopuszczenie do zawarcia 
rozejmu w Korei“ . Wypadki te 
— podkreśla dziennik — dowo­
dzą niezbicie, że Amerykanie 
gwałcą brutalnie postanowienia 
Konwencji Genewskiej.

Montaż turbin 
Cymlańshlej Elektron ni 
Wodnej dobiega końca
(f) MOSKWA (PAP). Montaż 

drugiej i trzeciej turbiny Cym- 
lańskiej Elektrowni Wodnej — 
dobiega końca. W tych dniach 
przeprowadzono próby pierw­
szej turbiny. Próba, która trwa­
ła około 3 godzin dała dosko­
nałe wyniki.

Poziom wody na Morzu Cym- 
lańskim wzrasta z godziny na 
godzinę. Dzienny przybór wo­
dy sięga 40 cm.

6 0 -k iiom elrow a grobla 
sianie w delcie 

Dnirstru
(d) MOSKWA (PAP). W delcie 

Dniestru rozpoczęto wielkie pra­
ce irygacyjne. W jednym miej­
scu rzeka dzieli się na dŝ rie od­
nogi, które omywają wyspę 
Turunczuk, a następnie łączą się 
z powrotem. W okresie przyboru 
wód wyspa ta była zatapiana.

Inżynierowie radzieccy posta­
nowili zbudować wokół wyspy 
wielką groblę długości około 
60 km. Grobla ta ochroni wyspę 
przed zalewem i umożliwi jej 
zagospodarowanie. 'Wkrótce na 
powierzchni wielu tysięcy hek­
tarów żyznej ziemi wyspy Tu­
runczuk rozwinie się hodowla 
owiec oraz ogrodnictwo.

Nowe wyższe uczelnie 
Ł ZSRR

Rząd brytyjski zakazał wjazdu 
do Anglii delegatom zagranicznym 
na konferencję obrońców pokoju

(a) LONDYN (PAP). Angiel­
ski Komitet Obrony Pokoju 
komunikuje, że rząd zakazał 
wjazdu do Anglii wszystkim de­
legatom zagranicznym na kra­
jową konferencję obrońców 
pokoju, która rozpoczyna się w1

Londynie w niedzielę, 18 maja.
LONDYN (PAP). Sekretarz 

Angielskiego Komitetu Obrony 
Pokoju Vincent Jones zaprote­
stował ostro przeciwko brutal­
nym zarządzeniom ministra 
spraw wewnętrznych.

Lud Paryża manifestuje solidarność 
z walczącymi narodami Tunisu, 

Algeru i Maroka
(f) PARYŻ (PAP). W sali M utualité  w  Paryżu odbył się 

potężny wiec solidarności ludu Paryża z walczącymi o wol­
ność ludami Tunisu, A lger u i  Maroka.

W Wygłoszonym przemówie­
niu Andre Marty nakreślił 
obraz brutalnych represji fran­
cuskich władz kolonialnych w 
Tunisie, Algerze, Maroku i 
Vietnamie, stwierdzając, iż nic 
nie zdoła przeszkodzić ludom 
kolonialnym w wywalczeniu 
niezawisłości.

Mówca podkreślił, iż wałka 
ludów kolonialnych o wolność 
stanowi potężną pomoc dla wał­
k i narodu francuskiego o nie­
zawisłość, postęp i pokój. Obo­
wiązkiem narodu francuskiego 
— powiedział Marty — jest 
przejawienie zgodnie z. nakazem 
Thoreza całkowitej solidarności 
z walką ludów kolonialnych.

Członek Biura Politycznego 
KPF — Guyot, przypomniał, że 
Rewolucja Październikowa wy­
zwoliła narody imperium car­
skiego, ukazując drogę wy­
zwolenia wszystkim uciska­
nym ludom. Guyot wezwał me­
talowców paryskich do wszczę­
cia masowej akcji przeciwko 
produkcji i  transportowi sprzę­
tu wojennego, wezwał masy 
pracujące do walki o pokój w 
Vietnamie i  o wycofanie sił 
zbrojnych z A fryk i Północnej, 
wezwał żołnierzy, by wraz z lu­
dem walczyli o niezawisłość 
Francji, o niezawisłość ludów 
kolonialnych.

Dzień ża łoby  n a rodow e j w  Tun is ie
(a) PARYŻ (PAP). 12 maja 

był w Tunisie dniem żałoby na­
rodowej w związku z rocznicą 
traktatu o protektoracie, podpi­
sanym 12 maja 1881 roku. Jak 
donosi korespondent dziennika 
„L ‘Humanite“ , w miastach i 
osiedlach Tunisu odbyły się ma­
sowe demonstracje patriotyczne 
pod hasłem niepodległości. Pro­
klamowano również strajk.

W stolicy kraju, pomimo kon­
centracji wielkich sił policyj­
nych, ludność demonstrowała

przed rezydencją „premiera“  
Bakusza, marionetki imperiali­
zmu francuskiego. Wznoszono 
okrzyki: „Precz z Bakuszem!“ , 
„Żądamy niepodległości Tuni­
su!“ Policja otworzyła ogień z 
karabinów maszynowych, raniąc 
wiele osób. W arabskiej części 
miasta proklamowano strajk 
powszechny. Przez cały dzień 
zamknięte były wszystkie sklepy 
i kawiarnie. W kilku punktach 
miasta rzucono bomby. Masowe 
demonstracje odbyły się także 
w innych miastach.

W zm ocn ien ie  k o n tro li 
im p e ria lis tó w  nad T riestem

Wyniki konferencji londyńskiej *

W a łk i w Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowódz­

two naczelne Koreańskiej A r­
m ii Ludowej w komunikacie o- 
głoszonym 14 maja w Phenja- 
nie donosi, że na wszystkich 
ironiach oddziały armii ludo­
wej, w ścisłym współdziałaniu 
z oddziałami ochotników chiń­
skich, pomyślnie odpierały ata­
k i nieprzyjaciela i wyrządziły 
mu wielkie straty w ludziach i 
sprzęcie.

Na froncie środkowym w re-* 
jpnie Czolwonu nieprzyjaciel 
przedsięwziął kilka ataków.

Napotkawszy na zorganizowany 
opór musiał się cofnąć, tracąc 
w zabitych i rannych około plu­
tonu.

Na innym odcinku frontu w 
rejonie Sansinri nieprzyjaciel 
podjął .zaciekłe ataki, lecz zo­
stał odrzucony, ponosząc straty.

Oddziały artylerii przeciwlot­
niczej i specjalne oddziały 
strzelców przeciwlotniczych ze­
strzeliły sześć i uszkodziły dwa 
samoloty nieprzyjacielskie, któ­
re brały udział w nalotach na 
ludność cywilną.

W
(d) MOSKWA (PAP). M ini­

sterstwo szkolnictwa wyższego 
ZSRR postanowiło otworzyć 
dwie nowe wyższe uczelnie pe­
dagogiczne. Uczelnie te, jedna 
w Miozurińsku (RFSRR), a dru­
ga w mieście Taszaauz przygo­
towywać będą kadry wykładow­
ców matematyki, przyrody i 
literatury dla radzieckich szkół 
średnich.

Znamienna wizyla 
Montgomery ’ego 

w i urcji
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Bejrutu:
Brytyjski marszałek Montgo­

mery, który przybył do Anka­
ry 11 maja, odbył rozmowę z 
premierem Turcji, ministrem 
spraw zagranicznych, ministrem 
obrony narodowej i  szefem tu­
reckiego sztabu generalnego.

W kołach dobrze poinformo­
wanych mówi się. że Montgo­
mery usiłuje nakłonić Turcję 
do utworzenia systemu „do­
wództwa Środkowego Wscho-- 
du", w  którym kierownicza ro­
la przypadłaby Anglii.

Prasa podaje, źe Montgome­
ry będzie skłaniał polityków 
tureckich do poparcia nomina­
cji admirała brytyjskiego na 
stanowisko dowódcy flo ty śród­
ziemnomorskiej.

-Jak wiadomo Turcy popiera­
ją kandydata amerykańskiego.

(f) LONDYN (PAP). Od po­
czątku kwietnia toczyły się ro­
kowania przedstawicieli USA, 
Wielkiej Brytanii i Włoch w 
sprawie udziału Włoch w ad­
ministracji wolnego obszaru 
Triestu. Rokowania te zakoń­
czyły się 9 maja podpisaniem 
układu dotyczącego zarządu 
strefy „A “ wspomnianego ob­
szaru.

W ogłoszonym przez prasę 
tekście „memorandum o poro­
zumieniu między rządami USA, 
Wielkiej Brytanii i Włoch“ 
stwierdza sie, że dowódca 
wojsk anglo - amerykańskich 
zachowuje wszystkie funkcje 
zarządu w strefie „A “ wolnego 
obszaru Triestu. Rządowi wło­
skiemu przyznaje się prawo 
mianowania doradcy politycz­

nego przy dowódcy wojsk oraz 
zaproponowania kandydatury 
na stanowisko generalnego dy­
rektora administracji 1 na nie­
które inne stanowiska w admi­
nistracji cywilnej strefy „A “ . 
Nominacji urzędników włoskich 
dokonuje natomiast dowództwo 
anglo-amerykańskie. Mianowa­
ni w ten sposób urzędnicy wło­
scy ponoszą odpowiedzialność 
przed dowódca wojsk okupa­
cyjnych, który może zastąpić 
każdego z nich inną osobą po 
wezwaniu "rządu ‘włoskiego do 
wysunięcia nowej kandydatury. 
Najważniejsze funkcje, jak np. 
kontrola nad handlem zagra­
nicznym i nad organami bez­
pieczeństwa, łączności itp. pozo­
staną nadal bezpośrednio w 
rękach oficerów angielskich i  a- 
merykańskich.

Wiadomości  s p o r l o we
Reprezentacja Moskwy zwycięża w meczu 

z piłkarzami polskimi 2 : 1
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N aród rum uńsk i na szlaku 
socjalistycznej in du s tria liza c ji

„ Rumunia jest i może być 
wyłącznie krajem rolniczym“ — 
brzmiało uporczywe twierdzenie 
burżuazyjnych ekonomistów, 
zainteresowanych w utrzymaniu 
półkolonialnej zależności gospo­
darki Rumunii od państw impe­
rialistycznych. „Teoretycy“ ci 
wypowiadali się przeciw roz­
wojowi przemysłu, zalecali rzą­
dowi szczególną opiekę nad ol­
brzymimi latyfundiami obszar­
ników, jako rzekomą podstawą 
bogactwa narodowego kraju.

I w ciągu dziesięcioleci bo­
gaty kraj, posiadający obfite 
złoża ropy naftowej, węgla, ru­
dy i inne surowce niezbędne 
dla rozwoju przemysłu, posia­
dający nadmiar rąk do pracy na 
wsi, był sztucznie hamowany w 
swym rozwoju gospodarczym, 
służąc imperialistom jako zaple­
cze rolniczo-surowcowe i rynek 
zbytu dla tandety zachodnio-eu­
ropejskiej.

Wyzwolenie kraju w sierpniu 
1944 roku przez Armię Ra­
dziecką, ustalenie i ugruntowa­
nie władzy ludowej, umożliwi­
ło po pierwszym kilkuletnim o- 
kresie (1945—1948) odbudowy 
kraju i zaleczenia ran wojen­
nych — okresie twardej i zwy­
cięskiej walki klasy robotniczej 
i  jej partii z niedobitkami reak­
cji, agenturami imperialistycz­
nymi — nacjonalizację podsta­
wowych środków produkcji, a 
w ślad za tym zapoczątkowanie 
planowej gospodarki — przy­
stąpienie do socjalistycznej in­
dustrializacji Rumunii. Rozpo­
czyna się okres niebywałego w 
historii Rumunii rozwoju prze­
mysłu. a przede wszystkim 
przemysłu ciężkiego i budowy 
maszyn, podstawowego warun­
ku umocnienia i utrwalenia n:e-

Henryk Dankowicz
zależności gospodarczej i  poli­
tycznej kraju.

Pomoc
Związku Radzieckiego —  

źródłem sukcesów 
gospodarczych

Dzięki szczególnej opiece, jaką 
Rumuńska Partia Robotnicza 
otacza rozwój przemysłu cięż­
kiego, dzięki entuzjazmowi 
twórczemu, jaki ogarnął klasę 
robotniczą Rumunii pracującą 
we własnych, przez nią sa­
mą zarządzanych przedsiębior­
stwach, dzięki olbrzymiej bez­
interesownej pomocy Związ­
ku Radzieckiego, dostarczają­
cego Rumunii nieprzerwa­
nie urządzeń inwestycyjnych, 
dokumentacji technicznej dla 
budowy nowych obiektów i o- 
sobistej pomocy, najwybitniej­
szych stachanowców radziec­
kich, przekazujących przodują­
cym ludziom ludowej Rumunii 
swoje cenne doświadczenia no­
watorów, swoje osiągnięcia w 
najbardziej postępowym prze­
myśle świata, przemyśle kraju 
budującego się komunizmu — 
do niedawna zacofana i wyzy­
skiwana przez imperialistów 
półkolonia europejska przeo­
braża się w kraj przemysłowo- 
rolniczy, staje się ośrodkiem 
postępu i dobrobytu.

Już w roku 1948 produkcja 
żelaza, stali, nafty i innych naj­
ważniejszych artykułów prze­
mysłowych przekroczyła poziom 
przedwojenny.

W ciągu jednego roku 1949 — 
pierwszego roku planowej go­
spodarki, a zarazem pierwsze­
go roku po nacjonalizacji prze­

mysłu, produkcja przemysłowa 
wzrosła o 40 procent. Powsta­
ły nowe wielkie fabryki i nowe 
gałęzie przemysłu. Po raz 
pierwszy w historii kraju robot­
nik rumuński produkował mo­
tory, traktory, łożyska kulko­
we, skomplikowane aparaty dla 
nowopowstających rafinerii na­
ftowych i inne precyzyjne ma­
szyny.

Ta sama linia rozwoju — 
maksymalna rozbudowa ciężkie­
go przemysłu, a szczególnie bu­
dowy maszyn przy jednoczes­
nym wzroście przemysłu lek­
kiego — cechowała narodowy 
plan gospodarczy na rok 1950, 
który został również wykonany 
z nadwyżką.

Przemysł budowy maszyn 
wyprodukował w roku 1950 
trzydzieści pięć nowych typów 
maszyn, jak np. turbiny, tran­
sformatory wodne, elektryczne 
generatory, kotły parowe, trol- 
leybusy i nowy typ traktora 
gąsienicowego KD 35.

2,5-krotny wzrost
produkcji przemysłowej
Wielkie sukcesy pierwszego 

okresu planowej gospodarki 
stworzyły warunki dla realiza­
cji śmiałego, długofalowego pla­
nu rozwoju gospodarki rumuń­
skiej, pięcioletniego planu bu­
dowy podstaw socjalizmu (1951 
— 1955). Plan ten przewiduje 
że produkcja przemysłowa roku 
1955 będzie wynosiła 244 proc. 
w stosunku do r. 1950, produk­
cji rolniczej — 188 proc., a w 
państwowych gospodarstwach 
rolnych — 219 proc., co spo­
woduje podniesienie się pozio­
mu życiowego mas pracujących 
w 1955 r. o 80 proc.

Opierając się na tezach Le­
nina i Stalina uczących, że so­
cjalistyczna industrializacja i 
likwidacja zacofania gospodar­
czego są niemożliwe do zreali­
zowania bez elektryfikacji, Ru­
muńska Partia Robotnicza, in i­
cjator i promotor historycznych 
przemian Ludowej Rumunii, o- 
pracowala wielki dziesięcioletni 
plan elektryfikacji kraju, który 
stanowi jedną z najpiękniej­
szych kart w dziejach walki na­
rodu rumuńskiego o rozbudowę 
i rozkwit swej ojczyzny, w bu­
downictwie pokojowym Ru­
muńskiej Republiki Ludowej.

Burżuazyjno-obszarnicza Ru­
munia zdołała wybudować w 
ciągu 60-ciu lat na terenie ca­
łego kraju elektrownie o zain­
stalowanej mocy 600.000 kW, a 
w okresie władzy ludowej zbu­
dowane zostaną w ciągu 10 lat 
(1951—1960) na terenie całego 
kraju nowe centrale termo- i 
hydroelektryczne o ogólnej mo­
cy 2 miliony kW.

W ramach planu pięcioletnie­
go powstają w Rumunii cen­
trale termo- i hydroelektryczne
0 zainstalowanej mocy ponad 
milion kW. Największą z nich
1 zarazem jedną z wielkich bu­
dowli socjalizmu Rumuńskiej 
Republiki Ludowej jest elektro­
wnia wodna im. Lenina ó zain­
stalowanej mocy 210.000 kW, 
a więc odpowiadającej jednej 
trzeciej ogólnej mocy energe­
tycznej zainstalowanej obecnie 
w całym kraju. Potężne turbi­
ny elektrowni im. Lenina zao­
patrywać będą w energię elek­
tryczną nowe, powstające w ra­
mach planu pięcioletniego hu­
ty, kopalnie węgla i szyby naf­
towe, zakłady przemysłu me­
talowego, chemicznego, włó­
kienniczego itd. Z budową tej 
elektrowni związane jest rów­
nież powstanie wielkiej tamy, 
zbiornika wodnego i całego sy­
stemu kanałów nawadniają- 
jących, które użyźnią ponad 300 
tysięcy hektarów nieurodzajnej

ziemi w pustynnych okręgach 
Mołdawii Inwestycje te> spo­
wodują rozkwit tych terenów, 
wyjątkowo zacofanych gospo­
darczo i kulturalnie w rezultacie 
burżuazyjno-obszarniczych rzą­
dów przedwojennej półkolonial­
nej Rumunii.

Pierwszy rok realizacji planu 
pięcioletniego byl okresem wiel­
kich sukcesów narodu rumuń­
skiego w walce o realizację 
śmiałych przedsięwzięć, pięk­
nych perspektyw postępu i do­
brobytu, nakreślonych przez 
partię. Budowniczowie wielkich 
elektrowni. Kanału Dunaj — 
Morze Czarne i innych wielkich 
budowli socjalizmu, które prze­
kształcą do niepoznania obli­
cze gospodarcze i kulturalne 
zacofanej do niedawna Rumu­
nii, — budowniczowie pięknego 
jutra narodu rumuńskiego zna­
cznie przekroczyli swoje zobo­
wiązania. Ofiarna praca klasy 
robotniczej przyczyniła się do 
realizacji zadań pierwszego ro­
ku planu pięcioletniego ze zna­
czną nadwyżką, co szczególnie 
uwidoczniło się w kluczowych 
gałęziach przemysłu. Plan prze­
mysłu energetycznego i elek­
trotechnicznego wykonany zo­
stał w 114,7 procent, hutnicze­
go i chemicznego — w 115 pro­
cent. naftowego i węglowego — 
w 107,9 procent. Globalna pro­
dukcja przemysłowa Rumunii 
była w roku 1951 o 28,7 procent 
większa, niż w roku 1950. Ru­
muński przemysł socjalistyczny 
wyprodukował ponad plan zna­
czne ilości rudy, żelaza surowe­
go, stali, walcówki. silników 
elektrycznych, kotłów paro­
wych, obrabiarek, łożysk kulko­
wych, maszyn rolniczych, tka­
nin jedwabnych i wełnianych, 
przetworów mącznych itd.

Olbrzymi rozmach 
inwestycji

W ramach planu pięcioletnie­
go powstają w Rumuńskiej 
Republice Ludowej nowe obiek­

ty inwestycyjne, których war­
tość przekroczy 25 rocznych 
budżetów państwowych bur- 
żuazyjno - obszarniczej Rumu­
nii. Poważne inwestycje poczy­
niono już w pierwszym roku 
pięciolatki, dzięki czemu uru­
chomiono nowe wielkie piece, 
nowe fabryki budowy maszyn, 
cementownie, gazociągi, rafine­
rię nafty, fabryki chemiczne, 
tartaki itd.

W ciągu pierwszych trzech 
lat planowej gospodarki wzro­
sło prawie dwukrotnie wydo­
bycie nafty, największego bo­
gactwa naturalnego Rumunii. 
Ofiarna praca robotników prze­
mysłu naftowego i  wielka tro­
ska partii o rozwój tego prze­
mysłu, wyrazem czego jest sta­
le wzrastająca ilość wierceń 
naftowych, przewidzianych w 
końcu planu pięcioletniego na 
1.250 tysięcy metrów bieżących 
— przyczynią się do realizacji 
wielkiego zadania planu: wy­
dobycia 10 milionów ton ropy 
naftowej w roku 1955.

Naród rumuński osiągnął w 
pierwszym roku planu budowy 
podstaw socjalizmu wielkie 
sukcesy w walce o realizację 
zadań socjalistycznej industria­
lizacji kraju. Udziai przemysłu 
w globalnej produkcji gospo­
darki narodowej znacznie 
wzrósł. Pod koniec roku 1951 
udział przemysłu w ogólnej 
produkcji kraju, uważanego 
przez ekonomistów burżuazyj- 
nych za przysłowiowy już „wy­
łącznie rolniczy“ — osiągnął 
60,4 procent, przy czym pro­
dukcja środków produkcji wy­
nosi 54,4 proc., a dóbr kon­
sumpcyjnych — 45,6 proc. ogól­
nej produkcji przemysłowej.

Sukcesy narodu rumuńskiego 
w walce o socjalistyczną indu­
strializację kraju są najlepszą 
odpowiedzią wolnego i twórcze­
go ludu pracującego miast i wsi 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
na zakusy imperialistów i ich 
agentów, są wkładem do wal­
ki narodów świata o nnkói

s k w ie  p iłk a rz e  p o lscy  ro z e g ra li d ru  
g ie  sp o tk a n ie  to w a rz y s k ie  z re p re ­
z e n ta c ją  s to lic y  ZSR R . M ecz po ż y ­
w e j i  e m o c jo n u ją c e j g rze  zakończy* 
s ię 'z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  m o s k ie w ­
s k ie j 2:1 (1:0).

Z a w o d y  ro zeg ra n o  w  se rdeczne j, 
p rz y ja c ie ls k ie j a tm osfe rze .

O lb rz y m i s ta d io n  m o g ą c y ' p om ieś­
c ić  80 ty s ię c y  w id z ó w  w y p e łn io n y  
b y ł  szcze ln ie  p u b liczn o śc ią , k tó ra  o-

m in u c ie  s i ln y  s trz a ł B o b ro w a  p rz y ­
nos i d ru ż y n ie  m o s k ie w s k ie j p ro w a ­
dzen ie  2:0. N a s tę p u je  o k res  p rze ­
w ag i P o la k ó w  i  w  84 m in u c ie  za­
s łu ż o n y  m is trz  s p o rtu  C ie ś lik  s trze ­
la  h o n o ro w ą  b ra m k ę  d la  d ru ż y n y  
p o ls k ie j.  W o s ta tn ic h  m in u ta c h  g ry  
P o la c y  m a ją  zn ow u  p rzew agę, lecz 
w y n ik  n ie  u le g a  ju ż  zm ian ie .

Z w y c ię s tw o  ch u ż y n y  m o s k ie w s k ie j
k ia s k iw a ła  gorąco  ład n e  za g ra n ia  i b y ło  c a łk o w ic ie  zasłużone. Gospo- 
p iłk a rz y  obu  zespo łów , w p ie rw s z e j ! darze  b y li  zespo iem  w y ró w n a n y m

bez s ła b ych  p u n k tó w . Ic h  a ta k  zdo-p o łó w ie  m eczu p rzew agę  m ia ła  r  
p re z e n ta c ja  M o s k w y . S zyb k ie  i n ie ­
bezp ieczne a k c je  a ta k u  m o s k ie w ­
sk iego  p row a d zon e g o  p rzez dosko­
na łego  B o b ro w a  k o ń c z y ły  się s i l­
n y m i s trz a ła m i na b ra m k ę  po lską . 
Już  w  p ią te j m in u c ie  B o b ro w  zdo­
b y w a  p ro w a d ze n ie  d la  sw o je j d ru ­
ż y n y . K o n tra ta k i zespo łu  p o isk ie go  
ro z b ija ją  się o d o b rą  i  sku teczną 
o b ro n ę  gosp o d arzy  w  k tó re j w y ró ż ­
n i ł  się ś ro d k o w y  ob ro ń ca  Baszasz- 
k in .

b y w a ł szybko  te re n , kończąc a k c je  
s i ln y m i i  c e ln y m i s trz a ła m i. O bok 
w y m ie n io n y c h  ju ż  B o b ro w a  1 B a - 
szaszkina  w y ró ż n ił się  le w y  łą c z n ik
B iesko w .

W  d ru ż y n ie  p o ls k ie j n a jle p ie j w y ­
p a d ły  fo rm a c je  o b ro n n e  oraz A l-  
szer w  a ta k u . W  napadz ie  s łab ie j 
z a g ra li K ra s ó w k a  i  C ie ś lik .

Z a w o d y  p ro w a d z ił sędzia C zhata- 
ra s z w ili. Na U niach  sę dz io w a li B ie - 
Ia n in  i  P o la k  A le k s a n d ro w ic z .

Zrzeszenia sportowe rozprowadzają bilety na mecz 
Polska —  Bułgaria

C a łk o w ity  dochód  z m ię d z y p a ń - I ją ce  — C ze rn ia ko w ska  i  Ł am e n ko w - 
s tw o w e g o  sp o tk a n ia  p iłk a rs k ie g o ' ską. ą nKOW

P a rk o w a n ie  d la  sam ochodówP o lska  — B u łg a r ia  (18 bm . w  'W ar­
szaw ie) p rze zn a czo ny  je s t na fu n ­
dusz o lim p ijs k i .  W  z w ią z k u  z ty m  
k o m is ja  o rg a n iz a c y jn a  n ie  w y d a je  
ża dn ych  b ile tó w  b ez p ła tn y c h .

B i le ty  ro z p ro w a d z a ją  o rg a n iz a c je  
s p o rto w e  — C W K S , G w a rd ia  i  R ady 
G tów n e  Z rzeszeń S p o rto w y c h , d la  
m ło d z ie ż y  s z ko ln e j — W y d z ia ł o -  
s w ia ty  s t.R .N .. a d la  s z k o ln ic tw a  za­
w od ow ego  DOSZ. c e n a  b ile tu  na 
m ie jsca  s to jące  — 6 zł.

P oczą tek  m eczu o godz. 16.30. 
B ra m y  s ta d io n u  zostaną za m k n ię te  
O godz. 15.15. P u b liczn o ść  będźie  
m o g ła  d o jść  na s ta d io n  n a s tę p u ją ­
c y m i u lic a m i:  na t r y b u n y  i na  m ie j­
sca p rz e d  try b u n a m i -  G ó rnoś ląs­
ką  i  Ł a z ie n k o w s k ą ; na m ie jsca  s to -

w z d lu ż  k a n a łu  (za k o r ta m i) .

A
S k ła d  re p re z e n ta c ji p o ls k ie j u -  

s ta lo n y  zostan ie  w  p rzed d z ień  za­
w od ó w  spośród 16 p i łk a rz y  ośrod­
ka  tre n in g o w e g o  U n ii,  k tó rz y  p rze ­
b y w a ją  obecn ie  w  ZSRR. P iłk a rz e  
p o lscy  p o w ró cą  do k r a ju  w  p ią te k  
16 bm .

D o d a tk o w o  zosta ł p o w o ła n y  do 
W a rsza w y  n a p a s tn ik /ś lą s k ie g o  o- 
ś ro dka  T ra m p isz .

S p o tk a n ie  P o lska  — B u łg a r ia  p ro ­
w a d z ić  będzie  sędzia w ę g ie rs k i D o- 
ro g i (sę dz io w a ł on w  S o fii, P o lska

- B u łg a r ia  1:0). N a U niach sędzio­
w ać będą: B u k o w s k i i  P rzybysz .

P ie rw s z y  dzień
W Pradze —  po Wyścigu Pokoju

W yśc ig u  P o k o ju  w iększość k o la rz y  
p rzezn a czy ła  na odpoczynek .

S to lic a  C zech o s łow a c ji nada l ż v ie  
w y ś c ig ie m . C ałe m ias to  je s t p ię k ­
n ie  u d e ko ro w a n e . P rze d  h o te la m i 
gdzie  m ie szka ją  uczes tn icy  w y ś c i­
gu. g rom a d z i się m łodz ież , z b ie ra ­
ją c  a u to g ra fy .

B a rdzo  u roczyśc ie  zapow iada  się 
ro zd a n ie  nag ró d , k tó re  odbędzie  się 
16 bm . Poszczególne z a k ła d y  p ra c y  
gościć będą u s ieb ie  d ru ż y n y , k tó ­
r y m i się o p ie k u ją . D ru ż y n a  po lska  
je s t pod  o p ie ką  n a jw ię k s z y c h  w  
C zech o s łow a c ji z a k ła d ó w  p rz e m y ­
s ło w y c h  im . S ta lin a  w  P ilż n ie

W  c z w a rte k  15 bm . de le g ac ja  ty c h

Pb za koń cze n iu  | z a k ła d ó w  p rz y je d z ie po k o la rz y
p o ls k ic h , k tó rz y  będą g ośćm i’  zafo- 
g i. W  środę  14 bm . w  bardzo  ser­
deczne j a tm o s fe rze  o d b y ło  się p rz y ­
ję c ie  d la  u cz e s tn ik ó w  w y ś c ig u  w  za­
k ła d a c h  m e ta lo w y c h  C K D  S oko- 
lovo .

W sobotę 17 bm . odbędzie  się w y ­
ścig  na dys ta n s ie  100 k m  (c r ite r iu m )  
w  z a m k n ię ty m  o bw odz ie  w  a le ia ch  
p a rk u  S tro tn o y k a . Do w y ś c ig u  do­
puszczeni zostaną także  cl ko la rze , 
k tó rz y  w s k u te k  w y p a d k ó w  lu b  n ie ­
d y s p o z y c ji w y c o fa li się na tras ie  
W arszaw a — B e r lin  — p,-aga

P o w ró t d ru ż y n y  p o ls k ie j p rz e w i­
d y w a n y  je s t na n ie d z ie lę  18 bm . 
rano .

Motocyklowy wyścig uliczny w Warszawie
liczn e g o  mk tó rv  kÓ H h ^ °  w yśc ,g u  ^K o ś c iu s z k o w s k im . P oczą tek zawo­
d z i e  18 bm  i  » i  e Slę w  r ? W °  SOdZ- 10' W yśc ig , k tó r y  ies t d z ie lę  18 b m . w W arszaw ie , zosta ła  p ie rw szą  e lim in a c ja  do m ia tm w tw r 
zm ie n io n a  Z a m ia s t w  A l. S ta lin a  P o ls k i, odb ^dz ie  s.ę bez w ź ^ d u
w y ś c ig  odbędzie  się na W yb rzeżu  | na pogodę. ę

W  d n iu  13 m a ja  195Ż r . z m a rł w ie lo le tn i u c z e s tn ik  ru c h u  ro bo tn icze go , 
b o jo w n ik  o P o lskę  L u d o w ą

tmv, K R Y  I)  \  H U G O
K ie ro w n ik  R obó t E k s p o z y tu ry  R obó t K a b lo w y c h  p . R t . 

odznaczony s re b rn y m  1 z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s ług i.
W  z m a r ły m  tra c im y  zasłużonego to w a rzysza , p rz y ja c ie la  i w y b itn e g o  

fachow ca .
Cześć Jego p a m ię c i.

D y re k c ja , P odstaw ow a  O rg a n iza c ja  
P a r ty jn a , Rada Z a k ła d o w a  i p ra c o w n ic y  
E k s p o z y tu ry  R obó t K a b lo w y c h  P. R. T.
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Z ek ipą  lekarską  w  Hajnówce
(KORESPONDENCJA WŁASNA .TRYBUNY LUDU")

Od wczesnego świtu przed 
szkołą nr 2 w Hajnówce gro­
madzą się tłumy. Jest chłodny, 
niedzielny poranek. Zachmurzo­
ne niebo grozi lada chwila de­
szczem. Ale niepewna pogoda 
nikogo nie odstrasza. Na dzie­
dzińcu przed szkołą ludzi ciągle 
przybywa. Ściągnęli tu pociąga­
mi, furmankami, piechotą z od­
ległych wsi — z Nowego Bere- 
zowa, z Szostakowa, z Dubin, z 
Lipin, z Białowieży, Narewki, 
Czeremchy. Dziś do Hajnówki 
przybyła ekipa lekarska z War­
szawy.

Jest to wykonanie zobowiąza­
nia'' 1-majowego lekarzy Wy­
działu Zdrowia DOKP. Przyby­
ło tu 13 lekarzy wszystkich spe­
cjalności, 9 lekarzy dentystów, 5 
felczerów, 4 aptekarzy, 4 pielę­
gniarki i 3 techników denty­
stycznych. Ci ostatni z zaoszczę­
dzonego materiału wykonają 
dziesięć protez szczękowych. Z 
ekipą lekarską przybył również 
zespół artystyczny ze świetlicy 
ZZK Warszawa-Wschodnia.

Od wczesnego rana między 
pobliską stacją kolejową a szko­
łą niezmordowanie krąży cięża­
rówka. I  niezmordowanie pra­
cuje grupa kolejarzy, którzy zo­
bowiązali się przetransportować 
przywieziony z Warszawy sprzęt 
lekarski i lekarstwa.

Lekarze mimo zmęczenia — 
jechali przecież całą noc — gdy 
tylko prowizoryczne gabinety 
zostały urządzone zaczynają 
przyjmowanie pacjentów. Po

korytarzach uwija się młodzież 
— ZMP-owcy zorganizowani w 
szkolnym kole PCK. Są przeję­
ci ważnym zadaniem jakie im 
powierzono. Pilnują porządku, 
regulują napływ pacjentów, 
kierują chorych do odpowied­
nich gabinetów, udzielają infor­
macji, pomagają lekarzom i pie­
lęgniarkom w sporządzaniu wy­
kazów pacjentów.

Mimo, że .przybyli doktorzy 
odwiedzają również w domach, 
na furmankach '.czekają obłoż­
nie chorzy. Aby uniknąć męczą­
cego przenoszenia ich do gabi­
netu, lekarze badają na miej­
scu i wypisują recepty. Szybko 
i  sprawnie apteka wydaje le­
karstwa.
Tak trwa do samego wieczora. 

W przeciągu dnia ekipa przyję­
ła 1564 chorych w wielu wypad­
kach dokonując na miejscu za­
biegowa Wiele wypadków wy­
maga leczenia szpitalnego. Ci 
chorzy otrzymują skierowania 
do szpitali. W wypadkach wy­
krytej gruźlicy, chorych kieru­
je się do ośrodka przeciwgru­
źliczego.

Same cyfry wydają się suche, 
jeżeli za nimi nie widzimy czło­
wieka, jego wysiłku i ofiarno­
ści. A za cyfrą 1564 pacjentów 
kryje się olbrzymi wysiłek i 
szlachetna ofiarność zespołu le­
karskiego z DOKP. Ci lekarze, 
którzy niezmordowanie przez 
cały dzień (przez swój dzień od­
poczynku) badają chorych, u- 
dzielają porad, dokonują, skom­

plikowanych niekiedy zabie­
gów wykazali głębokie zrozu­
mienie zadań, które stoją 
przed personelem służby zdro­
wia. Rezultaty pracy ekipy 
byłyby niewątpliwie jeszcze lep­
sze, gdyby w akcji wzięli udział 
miejscowi lekarze. Niestety ani 
jeden z nich nie zainteresował 
się przeprowadzanymi przez e- 
kipę badaniami.

Wyjazd ekipy był zorganizo­
wany z inicjatywy organizacji 
partyjnej, rady miejscowej i ad­
ministracji DOKP. Ekipa wyru­
szyła przede wszystkim po to, 
by przeprowadzić badania wśród 
personelu kolejowego Hajnów­
ki i pobliskich miejscowości, 
gdyż — w Hajnówce dotych­
czas kolejarze nie mają lekarza 
rejonowego.

Ekipa jednak nie ograniczyła 
się do samych kolejarzy. Posta­
nowiła udzielić pomocy w po­
staci porad, badań i bezpłat­
nych leków, również ludności 
pobliskich wsi. Zadanie swoje 
wykonała. Wraca do Warszawy 
z postanowieniem powtórzenia 
wyjazdów.

Akcja lekarzy kolejowych z 
Warszawy nie pozostanie jedy­
nie pięknym zrywem. Jak za­
pewniają towarzysze z ekipy, 
po tym wyjeździe nastąpią dal­
sze. Da to niewątpliwie nie ty l­
ko praktyczne wyniki, ale przy­
czyni się również wy 
zacieśnienia więzów łączności 
między wsią i  miastem.

(Z. K.)

Przygotowania 
do remontów szkół
( f )  Już obecnie w większości 

województw władze szkolne i 
komitety rodzicielskie czynią 
przygotowania do przeprowa­
dzenia remontów szkół w okre­
sie wakacji.

W Szczecinie opracowano 
szczegółowe plany robót w 13 
szkołach. W szkołach szczeciń­
skich wyremontowane lub wpro. 
wadzone będą instalacje wodo­
ciągowo - kanalizacyjne, elek­
tryczne i centralnego ogrzewa­
nia oraz odnowione sale szkol­
ne.

W woj. opolskim rozwinęło 
się współzawodnictwo o najlep­
sze przygotowanie szkół na no­
wy rok. Rady pedagogiczne, ko­
mitety rodzicielskie, prezydia 
rad narodowych, organizacje 
masowe i instytucje gospodar­
cze zaopiekowały się dotychczas 
345 szkołami, 504 przedszkola­
mi i 12 domami dziecka. Woje­
wódzka Rada Narodowa w Opo­
lu, postanowiła do dnia 31 lip- 
ca br. zapewnić poważnej licz­
bie nauczycieli i wychowawców 
mieszkania.

Otwarcie „Gabinef«i 
przodujących metod 
pracy“ w Poznaniu

Zespół artystyrzny Arm ii Czechosłowackiej 
przybywa do Polski

Staraniem wydziału produk­
cyjnego ORZZ w Poznaniu o-

rćatnie *do twar^  z0£tta* gabinet przodu­
jących metod pracy . Zebrany 
w gabinecie przejrzysty mate­
ria ł ilustracyjny zapoznaje 
zwiedzających wszechstronnie 
z metodą pracy wg systemu 
Kowalowa.

Dziś przybywa do Warszawy 
dwustudwudziestoosobowy cze­
chosłowacki Wojskowy Zespół 
Artystyczny im. Vita Neje- 
d ly‘ego, wyróżniony czechosło­
wacką Nagrodą Państwową. 
Kierownikiem zespołu jest Ja­
rosław Vesely, kierownikiem 
artystycznym Radim Drejsl, 
kierownikiem muzycznym Ro­
han, dyi-ygentem orkiestry — 
Vondruszka, dyrygentem chóru 
— Nohejm, choreografem — 
Ogoun.

Zespół ma długą i piękną 
drogę za sobą. Powstał na zie­
mi radzieckiej w  ogniu walk z 
hitlerowskim najeźdźcą. Orga­
nizatorem zespołu był, poległy 
potem w walkach o Duklę Vit 
Nejedly.

Obecnie zespół, który posiada 
już wielki stuosobowy chór, ze­
spół taneczny i orkiestrę, jest 
ważną placówką upowszech­
nienia kultury nie tylko w jed­
nostkach Arm ii Czechosłowa-

ckiej, lecz również wśród lud­
ności cywilnej.

Zespół nie traci łączności z 
terenem. Oprócz występów waż­
nym odcinkiem jego pracy jest 
opieka nad kołami amatorskimi. 
Istnieje przy zespole specjalny 
wydział instruktorów. Organi­
zowane są tu dwu- trzytygod­
niowe kursy dla kierowników 
zespołów amatorskich. Ciekawą 
formą pracy pedagogicznej są 
występy organizowane przez 
małe grupy artystów. Występy 
te mają na celu pokazanie ze­
społom amatorskim jak powin­
na pracować nieliczna grupa 
artystyczna.

Kierownictwo artystyczne w 
ustalaniu programów poza 
twórczością współczesną czer­
pie z postępowych rewolucyj­
nych tradycji sztuki, z twór­
czości ludowej, oraz z bogatego 
repertuaru zespołów radzie­
ckich.

W programie, który zespół za-

produkuje u nas w kraju na 
uwagę zasługuje stara pieśń hu- 
sycka „K im  jesteście boży bo­
jownicy“ w opracowaniu lau­
reata Światowej Nagrody Po­
koju Wacława Dobiasza, „K ie­
runek Praga“ — pieśń, którą 
śpiewali żołnierze czechosło­
waccy w czasie wojny, będąc 
w Związku Radzieckim, taniec 
„Przyjaźń“ będący połączeniem 
elementów radzieckich, cze­
skich i  słowackich tańców lu­
dowych. Z polskich pozycji ze­
spół zaśpiewa „Marsz I Korpu­
su“ oraz ludowe piosenki: „Fu­
jarka“ , .Pognaia woiki“ i 
„Umarł Maciek“ . Zespół tanecz­
ny zaprodukuje także „Mazura“ 
ze „Strasznego dworu“ Mo­
niuszki.

Zespół da w Polsce 10 wystę­
pów z czego dwa przypadną na 
Warszawę, pozostałe zaś na 
Wrocław, Szczecin, Gdańsk, 
oraz obozy wojskowe.

( K )

Anatol Nowików 
we Wrocławiu

(f) 13 bm. we Wrocławiu go­
ścił słynny kompozytor radziec­
ki, zasłużony działacz sztuki 
RSFRR, dwukrotny laureat Na­
grody Stalinowskiej — Anatol 
Nowikow, który wziął udział w 
wielkiej imprezie muzycznej, 
urządzonej na jego cześć w 
Państwowej Fabryce Wagonów.

Kolejarze mogą zaoszczędzić 
poważne ilości węgla

Nie trzeba wyjaśniać jak waż­
ną jest dla gospodarki narodo­
wej sprawa oszczędnego spala­
nia węgla.

Jednym z poważniejszych 
konsumentów węgla jest kolej. 
Czy są możliwości oszczędniej­
szego niż dotąd zużywania wę­
gla w naszym kolejnictwie?

Są — i to poważne. Dali te­
go przykład nasi czołowi maszy­
niści Czapczyk, Krygier, Szwarc, 
Forajter, Pięta, Surówka, Kró­
likiewicz, Szczęśniewicz, i wie­
lu innych. Dowiedli oni prak­
tycznie, jak szerokie są możli­
wości ekonomicznego zużywa­
nia węgla na parowozie i  że 
zależy to nie tylko od opano­
wania techniki spalania, lecz 
również od stosowania właści­
wych metod obsługi i  konser­
wacji kotła. Przede wszystkim 
zaś — od należytego wykorzy­
stania parowozu w pracy prze­
wozowej.

Straty przy niewłaściwej 
technice spalania węgla

Najpoważniejszą przyczyną 
strat węgla jest niewłaściwa te­
chnika jego spalania.

Tak więc na przykład: przez 
dymne spalanie, spowodowane 
zazwyczaj nadmiernymi dawka­
mi węgla, traci się 7—24 pro­
cent węgla, wskutek pozostawię 
nia „dziur“ w warstwie paliwa 
na ruszcie, nadmiernego ciągu 
itd. — traci się 9—14 procent 
węgla. Z innych, techniczno - 
mechanicznych przyczyn (zły 
stan rusztu, nieodpowiednie 
mieszanki gatunków i sorty­
mentów węgla itp.) traci się 2— 
7 procent węgla.

Ogółem więc straty, zależnie 
od techniki spalania — stano­
wią 18 — 45 procent ogółem 
spalanego węgla.

Nie koniec jednak na tym. 
Przez zanieczyszczenie powierz­
chni ogrzewalnej kotia kamie­
niem kotłowym od strony wody, 
a sadzą i popiołem od strony o -1

Gabriel Milewski

gnia, powstają także poważne 
straty węgla.

Można stwierdzić, że drogą 
podniesienia wiedzy fachowej 
załóg parowozowych, drogą za­
interesowania ich w oszczęd­
nym zużywaniu węgla zarówno 
przez technikę spalania, jak i 
konserwację i wykorzystanie 
parowozu w efektywnej pracy 
przewozowej, straty węgla mo­
głyby być Zmniejszone jeżeli nie
0 połowę, to przynajmniej o 1/4.

Poza bezpośrednimi korzy­
ściami gospodarczymi, które 
przyniósłby zaoszczędzony wę­
giel, powstałaby korzyść dodat­
kowa. Kolej bowiem, zużywa­
jąc mniej węgla, mogłaby od­
dać do użytku swej klienteli 
pewną część taboru, zarezerwo­
waną na dowóz węgla z kopal­
ni do składnic PKP.* Dziennie 
dałoby to kilkanaście pociągów
1 parowozów.

Wpływ obciążenia 
parowozów na ilość 

zużytego węgla
Do zmniejszenia zużycia wę-. 

gla mogą przyczynić się nie ty l­
ko załogi parowozowe. W bar­
dzo poważnym stopniu może to 
uczynić administracja, która 
planuje i organizuje ruch prze­
wozowy, która dysponuje paro­
wozami i decyduje o ich obcią­
żeniu.

Jak decydujący wpływ ma 
obciążenie każdego czynnego 
parowozu (stosunek bruttotono- 
kilometrów do parowozo-kilome- 
trów, wykonanych przez paro­
wóz) na zużycie węgla, ilustrują 
następujące dane: Parowóz ty ­
pu TY-2 przy obciążeniu 734 ton 
zużywa 58,7 kg. na 1000 brutto- 
tonokilometrów. Ten sam paro­
wóz, w tych samych warunkach 
technicznych, terenowych i at­
mosferycznych przy obciążeniu

1054 ton — zużyje tylko 26,6 
kg. na 1000 bruttotonokilome- 
trów.

Dowodzi to, jak ogromny 
wpływ ma wzrost przeciętnego 
obciążenia parowozu na zmniej­
szenie zużycia węgla na miernik 
1000 bruttotonokilometrów — tj. 
na miernik przewozowo - eko­
nomicznej sprawności pracy ko­
lei. Świadczy to także o tym, 
jak słuszne jest dążenie do pod­
niesienia przeciętnego obciąże­
nia parowozu przez stosowanie 
tzw. „pierścieniowej jazdy“ — 
(jazda bez zajeżdżania na po­
stój do macierzystej parowo­
zowni) i  eksploatowanie paro­
wozu według radzieckiej kriwo- 
nosowskiej metody — metody 
nie tylko przewożenia pociągów 
o pełnym tonażu, lecz przekra­
czania ustalonej normy brutta

Cenne doświadczenia
radzieckiego kolejnictwa
Przykład możliwości „jazdy 

pierścieniowej“ dała u nas 
pierwsza zaioga parowozu Pm-2 
- 5, która — stosując papawino- 
iuninowską metodę obsługi i 
konserwacji, całymi miesiącami 
nie zajeżdżała na postój do pa­
rowozowni i osiągała przecięt­
ny dobowy przebieg parowozu 
ponad 670 km. Przykład zaś mo­
żliwości przewożenia ponad
normę ciężkich pociągów, dal: 
maszyniści Królikiewicz, Czar­
necki, Szczęśniewicz, którzy 
potrafili przekraczać normę nie­
mal o 50 procent.

Nie da się zaprzeczyć faktom 
zbyt małej troski ze strony ad­
ministracji służby ruchu, han­
dlowej i mechanicznej — o pod-

w pracy poza pociągowej (ma* 
newry, rezerwa, przebiegi bez- 
pociągowe) itd.

W rezultacie zbyt małej o te 
podstawowe sprawy — troski 
przeciętne obciążenie parowo­
zów jest zbyt małe, a zużycie 
węgla zbyt duże. Co gorsze — 
ten najważniejszy wskaźnik wy­
korzystania parowozów nie jest 
dostatecznie planowany i kon­
trolowany, Toteż wyznaczane 
normy dopuszczalnego zużycia 
węgla, na podstawie planowa­
nego przebiegu i ogólnego prze­
wozu brutta, bez uwzględnienia 
ilości zatrudnionych przy tym 
parowozów (w pracy ogólnej 
pociągowej i poza pociągowej), 
są częstokroć przypadkowe.

Zadanie wszystkich służb
Stan ten powinien ulec grun­

townej zmianie. Jeśli wszystkie 
służby: ruchu, handlowa i me­
chaniczna będą dążyć do po­
wiązania przeciętnej wielkości 
obciążenia parowozów z wszy­
stkimi elementami i miernika­
mi pracy kolei, to zużycie wę­
gla na 1000 bruttotonokilome­
trów będzie o wieie niższe, niż 
wypada ono obecnie. Znacznie u- 
sprawni się też ruch przewozo­
wy na PKP,,|iie będzie przebie­
gów parowozów luzem lub z 
niepełnym obciążeniem.

Służby administracyjne kolei 
powinny wzmóc kontrolę nad 
racjonalną gospodarką parowo­
zami, bowiem one przede wszy­
stkim decydują o sprawności 
przewozowej kolei, o kosztach 
własnych, o ekonomicznym spa­
laniu węgla Trzeba pilnie stu­
diować bogate doświadczenia w 
tej dziedzinie wielkiego mocar­
stwa socjalistycznego — ZSRR

niesienie przeciętnego obciążę- i korzystać z nich w pełni. Trze­
ba upowszechnić osiągnięcia l 
metody pracy naszych przodu­
jących kolejarzy — na wszyst­
kie okręgi, na cale kolejnictwo 
polskie.

nia parowozu. A oznaczałoby 
to pełniejsze wykorzystanie siły 
pociągowej parowozu, skrócenie 
czasu obrotu, zmniejszenie ilo­
ści zatrudnionych parowozów

Festiwal Filmów Czechosłowackich

W ieczorow e Szkoły inżyn ie rsk ie  przy jm n ią  
zgłoszenia kandydatów  na studia w roku  1952/53
(a) Komisje doboru kandyda

tów, utworzone przy Wieczoro­
wych Szkołach Inżynierskich w 
całym kraju, rozpoczęły przyj­
mowanie na rok akademicki 
1952/53 podań kandydatów na 
studia w tych uczelniach oraz 
na jednoroczne studia przygoto­
wawcze przy Wieczorowych 
Szkołach Inżynierskich. Termin 
składania podań upływa z dniem 
18 czerwca br. W celu ułatwie­
nia przygotowania się do egza­
minów wstępnych zorganizowa­
ne będą dla kandydatów, za­
kwalifikowanych na studia w 
WSI, specjalne 6-tygodniowe 
kursy przedegzaminacyjne.

W nowym roku akademickim 
1

1952/53 Wieczorowe Szkoły In ­
żynierskie przyjmą o około 20 
procent więcej słuchaczy na 
studia właściwe i o 20 procent 
więcej na studia przygotowaw­
cze niż w roku ubiegłym.

Kandydatów do Wieczoro­
wych Szkół Inżynierskich kie­
rują zakłady pracy.

Dla robotników wyróżniają­
cych się specjalnie w pracy za­
wodowej zorganizowano jedno­
roczne studia przygotowawcze 
przy Wieczorowych Szkołach 
Inżynierskich Ukończenie tych 
studiów otwiera robotnikom 
drogę do Wieczorowych Szkól 
Inżynierskich.

Osoby ubiegające się o przy­
jęcie na jednoroczne studia 
przygotowawcze Wieczorowych 
Szkół Inżynierskich muszą wy. 
kazać się ukończeniem 23 !at 
życia, oraz przynajmniej dwu­
letnią praktyką zawodową, 
związaną ściśle z przyszłym kie­
runkiem studiów w charakterze 
brygadzisty, majstra lub tech­
nika, a w szczególności jako ra­
cjonalizatora nowatora produk­
cji lub przodownika pracy oraz 
ukończeniem zawodowej szko­
ły technicznej, gimnazjum tech­
nicznego, szkoły rzemieślniczej 
lub małą maturą gimnazjum 
ogólnokształcącego.

Dwutygodniowy Festiwal Filmów Czechosłowackich otwiera na naszych ekranach f i lm  słowac­
ki „Bój skończy się ju tro"  — o powieść z dziejów rewolucyjnych walk klasy robotniczej. 

Na zdjęciu: E. Romanczik jako Jakub i M. Huba w roli Tokara

Rozwój sieci bibliotek w  Polsce Ludowej
W wielkiej rewolucji kultu­

ralnej, która ogarnęła cały nasz 
kraj poważną rolę mają do speł­
nienia biblioteki. Muszą one 
wiązać umiejętnie swą pracę, 
z najważniejszymi zadaniami 
politycznymi i gospodarczymi 
kraju. Biblioteki pomagają par­
t i i  w socjalistycznym wychowa­
niu mas, w uzbrajaniu ich w 
przodującą teorię marksizmu- 
leninizmu, w pogłębianiu ich 
miłości do swej ojczyzny, dumy 
z postępowych tradycji nasze­
go narodu w mobilizacji do 
wielkich zadań planu 6-łetnie- 
go.

Spróbujmy przeprowadzić bi­
lans naszych osiągnięć w tej 
dziedzinie od chwili wyzwole­
nia.

Po ośmiu latach
Po niespełna 8-miu latach

istnienia Polski Ludowej ma­
my 85 tysięcy bibliotek i punk­
tów bibliotecznych z 55 milio­
nami książek, . obsługujących 6 
milionów czytelników. Osiągnię­
cie nieprzeciętne, gdy stwierdzi­
my, że okupant zniszczył do­
szczętnie nasze księgozbiory i 
nasz start rozpoczęliśmy przy 12 
procentach stanu przedwojen­
nego.

Na każdego mieszkańca przy­
pada obecnie w Polsce 2,3 książ­
ki w bibliotece, a na jedną bi­
bliotekę — średnio 2800 miesz­
kańców. W skali światowej je­
steśmy więc na drugim miejscu 
po ZSRR,w , którym 2197 osób 
przypada na jedną bibliotekę, 
podczas gdy w Anglii na 1 bi­
bliotekę przypada 4300, w USA 
20331 a w Japonii 70 tysięcy 
mieszkańców!

Cyfry te z całą mocą potwier­
dzają prawdziwość artykułu 62 
projektu Konstytucji, poka­
zując jednocześnie głęboką prze­
paść dzielącą naszą kulturę od 
„ku ltu ry“ imperialistycznego 
zwyrodnienia, „ku ltu ry" zamy­
kanych szkół i  wtórnego analfa­
betyzmu.

Troska i pomoc partii 
i państwa

Nasze sukcesy stały się możli­
we dzięki trosce partii i pań­
stwa o rozwój ku ltury w kraju,

dzięki osobistej trosce Prezy­
denta Bolesława Bieruta.

W przemówieniu na otwarciu 
radiostacji we Wrocławiu po­
wiedział tow. Bierut:

„Konieczna jest na całym 
froncie kulturalnym ofensywa 
w kierunku upowszechnienia i 
udostępnienia ,ku ltury dla ca­
łego narodu. Trzeba, aby przy 
wysokim poziomie artystycznym 
książka była tania, dobra i do­
stępna dla najszerszych mas".

Cała polityka kulturalna Pol­
ski Ludowej w dziedzinie roz­
budowy sieci bibliotek i upo­
wszechnienia książki, stanowi 
realizację wytycznych, zawar­
tych w owym historycznym 
przemówieniu.

Już 17 kwietnia 1946 roku 
wydany zostaje „Dekret o b i­
bliotekach i opiece nad zbiora­
mi bibliotecznymi“ , o który bez­
skutecznie walczyli postępowi 
działacze kulturalni przez dzie­
sięciolecia Polski przedwrze- 
śniowej. Dekret stworzył po raz 
pierwszy w Polsce prawne i f i ­
nansowe podstawy działalności 
bibliotek, zapewnij im jednolite 
kierownictwo i opiekę fachową, 
ustalił zasady organizacji sieci, 
umożliwiając każdemu obywa­
telowi korzystanie z całego do­
robku nauki i kultury zgroma­
dzonego w kraju.

Odbudowano biblioteki we 
wszystkich typach szkół stra­
szliwie zdewastowanych przez 
hitlerowskich barbarzyńców. 
31.200 bibliotek szkolnych, liczą­
cych około 17 milionów tomów, 
daje nam na każdego ucznia 
2,5 książki.

Wzrasta stale sieć bibliotek 
naukowych, osiągając cyfrę 
1140, wraz z zakładowymi i in ­
stytutowymi bibliotekami, które 
liczą 15,5 miliona tomów, dro­
gocennych zbiorów myśli i do­
robku ludzkiego.

Biblioteki naukowe coraz bar­
dziej zbliżają się do potrzeb ży­
cia, do potrzeb ludzi pracy, 
współpracują z bibliotekami po­
wszechnymi i ośrodkami doku­
mentacyjnymi, oraz innymi 
ośrodkami badawczymi.

Powstał nowy typ bibliotek 
zakładowych. 3 tysiące biblio-

Wanda Michalska
D y re k to r  C entralnego Zarządu B ib lio tek

tek z 2-milionowym księgozbio­
rem pomaga przodownikom i 
racjonalizatorom, inżynierom 
i technikom pogłębić swą wie­
dzę ogólną.

Równolegle działa 20.800 bi­
bliotek społecznych gromadzą­
cych 5 i pół miliona tomów. Na 
czoło wysuwa się tu CRZZ, któ­
ra prowadzi 12 tysięcy biblio­
tek i punktów z 4-milionowym 
księgozbiorem.

Na wsi żywą działalność roz­
winą) Związek Samopomocy 
Chłopskiej organizując 7.800 
bibliotek i punktów, posiadają­
cych 1 milion tomów. Akcję bi­
blioteczną prowadzi także sze­
reg innych organizacji społecz­
nych, jak Liga Kobiet i ZMP.

Pełna sieć 
bibliotek stałych

Lecz całą istotę przemian 
kulturalnych i osiągnięć zilu­
struje nam sytuacja na odcin­
ku bibliotek powszechnych; tej 
części bibliotek które służą ogó­
łowi społeczeństwa.

Jesteśmy obecnie pierwszym 
po Związku Radzieckim krajem, 
który osiągnął pełną sieć 'b i­
bliotek stałych, odpowiadającą 
wszystkim jednostkom admini­
stracyjnym od województwa do 
gminy włącznie.

19 bibliotek wojewódzkich 
(w tym 2 miejskie w Warszawie 
i  Łodzi, pełniące funkcje wo­
jewódzkich), 699 bibliotek 
miejskich z 262 oddziałami (w 
tym 105 dziecięcych), 269 po­
wiatowych, oraz 2.953 gmin­
ne, a więc razem 4.202 stałe 
biblioteki — oto nasza sieć.

Jeżeli do tego dodamy 25 ty ­
sięcy punktów bibliotecznych, 
(w większości zorganizowanych 
w gromadach), posiadających 
stały księgozbiór od 50 do 100 
książek i stale uzupełnianych 
przez gminy w zależności od za­
potrzebowań, otrzymamy 29.202 
powszechne placówki biblio­
teczne z 15 milionami tomów, 
docierających do najdalszych

zakątków kraju, realizujących 
marzenia Adama Mickiewi­
cza, aby książki zbłądziły pod 
strzechy.

W pianie 6-letnim wzrośnie 
ilość oddziałów miejskich ze 
szczególnym uwzględnieniem 
peryferii robotniczych i bibko- 
tek dziecięcych. Księgozbiory 
mają osiągnąć cyfrę 22 milio­
nów tomów, lecz na pewno cy­
fra ta zostanie przekroczona, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę 
dotychczasową realizację pla­
nu bibliotecznego i politykę 
państwa dążącego do zwiększe­
nia procentu książek dostarcza­
nych do bibliotek z ogólnej pro­
dukcji wydawniczej.

Wzrośnie liczba punktów bi­
bliotecznych do 33 tysięcy. Ilość 
ta nie obejmuje jednak wszyst­
kich gromad, których mamy 
w Polsce 41 tysięcy. Ambicją 
naszą będzie podwyższyć liczbę 
przewidzianą nlanem 6-letnim, 
starając się zorganizować punk­
ty biblioteczne we wszystkich 
gromadach kraju.

Wczoraj i dziś
Osiągnięcia nasze zabłysną 

jeszcze jaśniej gdy porównamy 
je z cyframi z roku 1938, przed­
ostatniego roku panowania bur- 
żuazji polskiej. Po dziesięcio­
leciach jej władzy sieć biblio­
tek powszechnych liczyła 1033 
placówki z 1.700.000 książek.

Jakże daleko odeszliśmy od 
tych czasów, gdy książka i  bi­
blioteka była przywilejem klas 
posiadających, gdy rozwój oświa 
ty i kultury tłumiony był ce­
lowo przez rządy sanacyjne, by 
nie dopuścić do uświadomienia 
mas ludowych, by wstrzymać 
pęd do walki rewolucyjnej.

Jakże odległe wydają nam się 
te czasy, gdy biblioteki skupio­
ne w rękach prywatnych, były 
faktycznie placówkami handlo­
wymi, z księgozbiorem najgor­
szego gatunku, gdzie przewa­
żała szmira kryminalna, porno­
grafia i  pozycje przepojone ja­
dem wstecznictwa.

Jakże mobilizujący jest przy­
kład niebywałego rozwoju bi­
bliotekarstwa w kraju Rad, 
który pomimo ogromnych zni­
szczeń dokonanych przez hitle­
rowskich barbarzyńców osią­
gnął imponującą cyfrę 300 ty ­
sięcy bibliotek, liczących obec­
nie 700 milionów tomów.

Tymbardziej z całą ohydną 
jaskrawością występuje rozkład 
ku ltury w krajach burżuazyj- 
nych, a w szczególności w dola­
rowej Ameryce, gdzie politykę 
wydawniczą kształtują nie po­
trzeby kulturalne narodu, lecz 
zwyrodniałe zadania wychowa­
nia nowych zbrodniarzy, gdzie 
słów,o decydujące posiada pry­
watny przedsiębiorca, kierujący 
się w polityce wydawniczej 
wskazaniami swej kieszeni, 
gdzie książkę wartościową za­
stępują „comicsy“ , gdzie pisa­
rze na miarę Howarda Fasta 
muszą wydawać swe książki na 
własny koszt, lub szukać wy­
dawcy poza granicami „wolne­
go“ kraju, gdzie ponad 35 m i­
lionów mieszkańców żyje w 
miejscowościach nie posiadają­
cych bibliotek, gdzie na oświa­
tę wydaje fię  1 procent, a na 
wydatki wojenne przytłaczają­
cą część budżetu państwowego!

Bliżej czytelnika 
i jego potrzeb

Wzmożona akcja czytelnicza 
w Polsce, nowe formy i meto­
dy pracy oparte na najlepszych 
wzorach radzieckich i własnym 
doświadczeniu nie dały jed­
nak jeszcze w pełni zadowala­
jących nas wyników. Nie do­
tarliśmy jeszcze wszędzie do 
nowego czytelnika, nie potra­
filiśmy zmobilizować wszyst­
kich do czytania wartościo­
wej książki. Przed nami jesz­
cze droga daleka, jeszcze wiele 
zostało do zrobienia.

Potrzebna jest bezustanna, 
większa niż dotąd czujność w 
stosunku do ideologicznej ł  wy­
chowawczej roli zawartości 
księgozbiorów. Za mały jest 
jeszcze wysiłek bibliotekarzy w 
dziedzinie poradnictwa czytelni­
czego, doradzania właściwego 
wyboru książek i  świadomego.

wychowawczego kierowania 
czytelnictwem. Nie umiemy 
jeszcze również w dostateczny 
sposób . uwzględniać specyfiki 
terenu dla którego przeznaczo­
ne są książki. Częstokroć na 
wieś wysyła się książki zbyt 
trudne, lub nie związane z 
problematyką interesującą w iej­
skiego czytelnika, młodzieży 
daje się wiele poważnych i wy­
magających gruntownego przy­
gotowania książek naukowych 
i teoretycznych, zaniedbując 
zaopatrzenie bibliotek mło­
dzieżowych w literaturę piękną, 
w klasykę, w książki młodzie­
żowe itd. Są to tylko niektó­
re z poważnych zadań, jakie 
stoją przed pracownikami na­
szej sieci bibliotecznej.

Zbyt słaba jest jeszcze opie­
ka terenowych rad narodowych 
nad bibliotekami, zbyt małe 
ich zainteresowanie problema­
mi czytelnictwa, zbyt rzadko 
stoją te sprawy na porządku 
dziennym posiedzeń odpo­
wiednich instancji, powołanych 
do popierania i dbania o roz­
wój tej tak ważnej dziedziny 
upowszechnienia kultury.

Krajowa Narada Biblioteka­
rzy, która odbędzie się nieba­
wem w Warszawie, winna 
wskazać nam nowe drogi, po­
głębić pracę i  przesunąć na 
nowe tory czytelnictwo. Udział 
pisarzy, wydawców, dziennika­
rzy oraz aktywu społecznego i 
kulturalnego w jej obradach 
stworzy możliwości poważnej 
wymiany myśli i ustalenia wyż­
szych form współpracy na od­
cinku upowszechnienia ku l­
tury.

Bezpośrednia, żywa, szczera 
krytyka i  samokrytyka uczest­
ników konferencji, terenow­
ców, pomoże nam w przezwy­
ciężeniu trudności, w wykuciu 
nowych, wyższych metod pra­
cy, pomoże usunąć braki i nie­
dociągnięcia, dopomoże uczynić 
biblioteki w  Polsce w jeszcze 
większym niż dotąd stopniu 
ośrodkami dokonywaj ącej się 
rewolucji kulturalnej.

W  ca łym  k ra ju  pow sta ją  k o m ite ty  
obchodu D n ia  D z iecka

(f) W Zarządzie Głównym 
Ligi Kobiet odbyła się konfe­
rencja prasowa, poświęcona 
obradom Międzynarodowej 
Konferencji w Obronie Dziec­
ka, która odbyła się w Wiedniu 
oraz trwającym w kraju przy­
gotowaniom do Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka.

Informacji o obradach wie­
deńskich udzielił zebranym 
uczestnik konferencji wiedeń­
skiej, przedstawiciel Minister­
stwa Oświaty — dyr. Bielecki.

Następnie omówiono trwające 
w całym kraju przygotowania 
do Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. We wszystkich woje­
wództwach i powiatach powsta­
ły już komitety obchodu Dnia. 
W poszczególnych dzielnicach 
kraju  komitety wraz z maso­

wymi organizacjami społeczny, 
mi przeprowadzają kontrolę 1 
lustrację placówek dziecięcych, 
które mają na celu dalsze polep­
szenie opieki nad dzieckiem.

Dzień 1 czerwca br. — Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka — 
będzie dla najmłodszych oby­
wateli Polski Ludowej dniem 
szczególnie radosnym. Odbędą 
się liczne zabawy, kiermasze, 
zorganizowane zostaną wysta­
wy. ilustrujące życie naszych 
dzieci. W wielu miastach i mia­
steczkach odbędą się pokazy 
filmów dla dzieci. Sklepy dzie­
cięce już teraz otrzymują boga­
ty asortyment • towarów, kon­
fekcji dziecięcej, książek. Czyn­
ne będą również stoiska i kio­
ski z towarami oraz ruchome 
punkty sprzedaży we wsiach i  
gromadach wiejskich.

Stosowanie radzieckich metod 
źródłem sukcesów robotników 

Opolszczyzny
(f) 260 przodowników pracy i

racjonalizatorów zgromadziła 
wojewódzka narada w Opolu 
poświęcona spopularyzowaniu 
metod pracy radzieckich sta­
chanowców. Naradę zorganizo­
wała „Trybuna Opolska“ i
ORZZ. W obradach wzięli u- -waniu metody inż. Kowalowa
dział również naukowcy z Po­
litechniki Śląskiej oraz stu­
denci tej uczelni.

Zebrani wysłuchali referatu 
inżyniera Machnika, profesora 
Politechniki Gliwickiej, który 
przedstawił opracowane przez 
siebie metody pozwalające naj­
racjonalniej popularyzować i  u- 
powszechniać w zakładach pra­
cy doświadczenia stachanow- 
skie. Prelegent w szczególności 
zajął się omówieniem metody 
inż. Kowalowa, streszczając w 
punktach kolejne fazy jej sto­
sowania.

Zarówno z dyskusji jak i z 
podsumowania dokonanego 
przez red. nacz. „Trybuny O-

polskiej" tow. Masiewickiego
wynika, że robotnicy opolscy 
poszczycić się mogą poważnymi 
osiągnięciami w stosowaniu 
metod pracy radzieckich sta­
chanowców.

Największe sukcesy w stoso-

odnoszą robotnicy z Zakładów 
Elektrod Węglowych w Raci­
borzu, gdzie np. w dziale ob­
róbki końcowej elektrod wy­
dajność pracy podniosła się 
dzięki zastosowaniu tej metody 
prawie o 50 procent. Wielu ro­
botników jak m. in. J. Warze­
cha, E. Mikołajec czy L. Mo­
rawiec wyrabiają obecnie swe 
normy w ponad 200 proc., pod­
czas kiedy przed wyprowadze­
niem metody Kowalowra nielicz­
ni tylko pracownicy tego dzia­
łu uzyskiwali po 150 proc. nor­
my. Dział obróbki końcowe;, 
który był wąskim gardłem pro­
dukcji, obecnie jest przodują­
cy w całych zakładach.

a marginesie

Sienkiewicz na stosie
Drodzy Czytelnicy! Jeżelj w 

czasie Dni Oświaty, Książki i 
Prasy widzieliście na wielkich 
kiermaszach dzieła literatury 
polskiej a zwłaszcza Sienkiewi­
cza — udajcie się co prędzej do 
psychiatry i poddajcie się do­
kładnemu i skrupulatnemu ba­
daniu. Jesteście bowiem bardzo, 
ale to bardzo chorzy. Cierpicie 
na halucynacje, zjawy, fata 
morgana — krótko mówiąc 
wasz stan umysłowy wymaga 
natychmiastowego, intensywne­
go leczenia.

Bo to nieprawda, te sprze­
daje się w Polsce książki Sien­
kiewicza. To komunistyczny 
wymysł, któremu wy, o Czytel­
nicy, ulegliście.

Jeżelj nie zgadzacie się z na­
szym poglądem, zajrzyjcie do 
klerykalnego dziennika francu­
skiego „La Croix“  z dnia 2 ma­
ja bieżącego roku. Znajdziecie

nieudolnego kłamstwa, wie­
dząc przecież, że nakład dzieł 
Sienkiewicza (łącznie z „Trylo­
gią") przekroczył w Polsce Lu­
dowej milion egzemplarzy, że 
wydaje się pełny zbiór dzieł ie- 
go pisarza, podobnie jak wyda­
je się w milionowych nakła­
dach dzieła najwybitniejszych 
innych pisarzy, polskich. Można 
by się uśmiać % tego kłamstwa, 
gdyby nie ceł jaki przyświeca 
Jego autorom. Ma ono bowiem 
na celu nie tylko oszkalowanie 
wielkich osiągnięć kulturalnych 
w Polsce Ludowej. Ma ono ró­
wnież na celu odwrócenie uwa­
gi od praktyk amerykańskich 
przyjaciół pisma „La Croik**, 
którzy palą na stosach powie­
ści Howarda Fasta i innych po­
stępowych pisarzy. Ma ono na 
celu odwrócenie uwagi od h i­
tlerowskich praktyk w Niem­
czech zachodnich, gdzie gene-

tam notatkę o oświacie w Pol- ; rai Remer, przewodniczący neo- 
sce. która, miedzy innymi i faszystowskiej partii SRP pu- 
(klamstwami) stwierdza dosłow- i blicznie pali postępowe książki.
nie:

„W 1950 roku, 
szkół (w Polsce) otrzymali roz­
kaz nadesłania do ministerstwa 
katologów książek 
w bibliotekach szkolnych... 
Zwrócono im te katalogi w krót­
ce później z w y k r e ś l o n y ­
m i  n a j l e p s z y m i  d z i e ł a ­
m i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  
m i ę d z y  I n n y m i  1 „ T r y l o ­
g ia "  S i e n k i e w i c z a “  (pod­
kreślenie nasze — red.).

Notatka dodaje, że książki te 
zostały... spalone przez m in i­
sterstwo.

Można by się uśmiać i  tego

fotografując się przy tym r, hi- 
dyrcktorzy j tlerowskim pozdrowieniem. Ma 

ona na celu odwrócenie uwagi 
od głębokiej nocy kulturalnej, 

trzymanych ; jaka zapadła nad krajami, rzą­
dzonymi przez Waszyngton.

...Jak się dowiadujemy, sfe­
ry rządzące krajów kapitalisty­
cznych, pragnąc dać wyraz 
swym poglądom na oświatę i 
kulturę, mają zamiar obcho­
dzić wkrótce „dni ciemnoty, o- 
szczerstwa i kłamstwa". Jeżeli 
tak będzie, nie wątpimy, że re­
dakcja „La Croix“  zajmie w tej 
imprezie bardzo poczesne miej­
sce. OSA
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Młodzi miczurinowcy
Koio biologów-miczurinow- 

ców przy Państwowej Szkole 
Ogólnokształcącej stopnia lice­
alnego w Czudcu dzięki usilnej 
pracy, wytrwałości i sumienno­
ści doczekało- się poważnych 
wyników swojej pracy. Dzięki 
staraniom i pracy młodzieży, 
dziś przy szkole w dawnym 
dworskim ogrodzie rosną nowe 
odmiany roślin. Wyhodowanie 
własnych mrozoodpornych brzo­
skwiń, moreli, winorośli oraz 
porzeczek i pomidorów w róż­
nych odmianach — oto nasze 
osiągnięcia

Ostatnio młodzi miczurinow- 
cy przystąpili do teoretycznej 
i  praktycznej pracy w dziedzi­
nie uprawy roślin oleistych i
włóknistych.

Prawdziwą atrakcją obok po­
letek bawełny będą kłoszące 
się po raz pierwszy w Czudcu 
poletka dwóch odmian ryżu — 
wymagającego nawodnienia i 
sucholądowego.

Nasze kółko miczurinowców 
nawiązało kontakt z radzieckim 
ośrodkiem doświadczalnym w 
Miczurińsku, pracami naszymi 
interesują się także miczuri- 
nowcy w Czechosłowacji, a o- 
statnio młodzi miczurinowcy 
nawiązali korespondencję z 
młodzieżą NRD. wymieniając 
swoje doświadczenia.

Praca . naszych miczurinow- 
ców wzbudziła żywe zaintere­
sowanie wśród młodzieży nie­
mieckiej ze szkoły im. Bolesła­
wa Bieruta w Hallie, która 
przysłała nam listy i > kilka pa­
czek nasion soi. wyhodowanej 
przez młodych miczmrinowców 
niemieckich.

Wspólne zainteresowania
wzmacniają przyjaźń. naszą z 
niemiecką młodzieżą , demokra­
tyczną.

Młodzi miczurinowcy w Czud­
cu wnet zapełnią ogród roślina­
mi, których istnienie do niedaw­
na było jedynie fantazją marzy­
ciela. W szkole naszej coraz 
więcej mamy takich marzycie­
li, którzy umieją jednak swo­
je marzenia wcielać w życie. 
Tacy jak Gajdek, Kocurek, Bo­
gacki, Barć, Szpiech i Walus 
własnymi rękami zasadzili i 
zaszczepili setki drzew i wy­
hodowali nowe odmiany wa­
rzyw.

Myślę, że doświadczenia na­
szego kółka biologów-miczuri- 
nowców mogłyby pomóc w pra­
cy młodzieży w innych podob­
nych kółkach.

WŁ. SŁOPlNSKI 
Czudec woj. rzeszowskie

Wyścig Pokoju był piękną walką 
czołowych kolarzy Europy

Nie tak powinno przebiegać ocenianie wyników
W Radomskich Zakładach 

Wyrobów Rymarskich współ­
zawodnictwo pracy nie spełnia 
swego zadania, gdyż prowadzo­
ne jest chaotycznie, bez naj­
mniejszej kontroli. -Nie prowa­
dzi się na przykład statystyki, 
która pozwoliłaby właściwie 
oceniać wyniki i ustalać przo­
downików pracy.

Komisja współzawodnictwa 
przy ustalaniu wyników zasto­
sowała trochę dziwny sposób, 
który widocznie uważała za naj­
prostszy. Polega on mianowi­
cie na tym, że Komisja mecha­
nicznie uznaje za przodowników 
tych, których zarobki w danym 
okresie były najwyższe, ci też 
otrzymują nagrody. Takie po­
dejście do zagadnienia współ­
zawodnictwa zniechęca jedy­

nie załogę do brania w nim u 
działu.

Istnieją w zakładzie specjal­
ne tablice przodowników pra­
cy oraz „czarne tablice“ bume­
lantów. Niewątpliwie mogłyby 
orie spełniać swoją rolę, gdyby 
Komisja współzawodnictwa wy­
pełniała je nazwiskami. Tablice 
te od niepamiętnych czasów 
wiszą jednak puste.

Rada zakładowa Radomskich 
Zakładów Wyrobów Rymar­
skich powinna poważnie zasta­
nowić się nad dotychczasowy­
mi metodami swojej pracy i 
zmienić je jak najszybciej. A 
organizacja partyjna musi jej 
w tym dopomóc.

A, HERMANOWICZ 
Radom

Kiedy kolarze Wyścigu Poko­
ju, witani przez setki tysięcy 
mieszkańców Prari zakończyli 
walkę na ostatnim etapie,, nad­
szedł czas na przeprowadzenie 
oceny sportowej tej wielkiej im­
prezy „Trybuny Ludu“ , „Neues 
Deutschland“ i  „Rudeho Prava“ . 
Ocena ta pod każdym względem 
wypadła dodatnio.

Co najbardziej rzuĆa się w 
oczy w naszei imprezie? Czym 
różni się ona zasadniczo od po­
dobnych zawodów, przeprowa­
dzanych w krajach kapitalisty­
cznych? Różni sie ona przede 
wszystkim atmosferą walki. W 
Wyścigu Pokoju bój o jak naj­
lepsze miejsca nie jest wcale 
mniej zacięty, niż w podobnych 
imprezach na zachodzie Europy. 
Przeciwnie — jest on nawet je­
szcze bardziej ambitny, bo każ­
dy z uczestników ma przed so­
bą w ielki cel: odnieść zwycię­
stwo w największej kolarskiej 
imprezie świata dla amatorów, 
imprezie, która jest wkładem 
sportowców do walki o pokój. 
Ale rywalizacja na trasie Wy­
ścigu Pokoju nie przekracza 
granic regulaminu. Wałcza ko­
larze i zespoły, ale nie walczą 
firm y rowerowe. Na zachodzie 
za kolarzami stoją fabrykanci. 
W naszym Wyścigu za kolarza­
mi stoją społeczeństwa ich kra­
jów. Szczególnie jeden z punk­
tów naszego regulaminu — nie 
do przeprowadzenia podczas 
wyścigów w zachodniej Euro­
pie — podobał sie naszym goś­
ciom z krajów kapitalistycznych. 
Chodzi tu o punkt, który mówi, 
że każdy wóz techniczny obo­
wiązany jest udzielić pomocy 
każdemu kolarzowi na trasie, co 
było w pełni respektowane pod­
czas Wyścigu.

Tu walka jest prawdziwie 
sportowa — mówili nasi goś­
cie — u nas niestety dzieje się 
jeszcze inaczej.

Drugą: szczególnie ważną ce­
chą naszego Wyścigu jest sam 
sposób rozwiązania problemów 
walki, na trasie przez kolarzy. 
W imprezach na zachodzie 
Europy, podobnie zresztą jak i 
u nas, taktykę ustala kierow-

Włodzimierz Gołębiewski

Więcej troski o hotel robotniczy
Na terenie Bazy Sprzętu 

Warszawskiego Zjednoczenia 
Wodrfb - Inżynieryjnego Budo­
wnictwa Przemysłowego, wybu­
dowano na początku bieżącego 
roku barak, w którym znalazł 
pomieszczenie hotel robotniczy.

Mimo niezakończenia robót 
sprowadzono do niego robotni­
ków budowlanych i Bazy Sprzę­
tu.

Dzięki wysiłkowi pracowni­
ków Bazy, przy pomocy przed­
stawiciela Centralnego Zarządu 
Budownictwa Wodno-Inżynie­
ryjnego hotel został doprowa­
dzony do jakiego takiego po­
rządku. W czynie 1-majowym 
otwarto świetlicę. Wyposażono 
ją w radio, 40 książek zebra­
nych przez załogę, szafę biblio­
teczną, ławki i dodatkowe gło­
śniki.

Żadnego zainteresowania ho-

telem i  żadnej pomocy dla niego 
nie udziela Warszawskie Zjed­
noczenie.

Hotel'mimo, że już mieszkają 
w nim pracownicy, ma cały sze­
reg braków. Np. z umywalni 
woda przedostaje się na kory­
tarz, brak jest wentylatorów, 
pryszniców. Nie zabezpieczono 
kominów przy stropach. Okna 
są niepoińalowane. spaczone, 
bez haczyków i zasuwek.

Zjednoczenie zna te braki, je­
dnak nie śpieszy się z ich usu­
nięciem.

Jak długo robotnicy Bazy 
czekać będą jeszcze na popra­
wę warunków bytowo-socjal- 
nych? Kiedy wreszcie otrząśnie 
się z drzemki Zjednoczenie i 
wykończy hotel robotniczy?

W. W ISNIEW SKI 
Warszawa

nictwo zespołu, ale co innego 
rozumiemy my przez taktykę 
walki sportowej, a co innego 
menażerowie ,.stajni“ zawodo­
wego sportu. Często czytamy w 
sportowej prasie zachodu o wy­
padkach, kiedy kierownicy dru­
żyn zakazują swym kolarzom 
udzielania pomocy przeciwni­
kom, dokonywania w czasie jaz­
dy zmian w prowadzeniu.
' U nas takie rzeczy są nie do 
pomyślenia.

W Wyścigu zanotowaliśmy 
niejeden piękny przykład szla­
chetnej, bezinteresownej pomo­
cy. Przypomnijmy relacjonowa­
ny już przez nas postępek Gae- 
dego (NRD), który sam nie 
mając szans na. zajęcie czołowe­
go miejsca, oddał swój rower 
Polakowi z Francji Stablew- 

j skiemu, pragnąc mu umożliwić 
walkę o zwycięstwo w Wyści- 

! gu. Janek Stablewski w zamian 
| za to podciągnął dwóch innych 
I reprezentantów NRD, pomaga - 
j jąc im uzyskać zespołowy suk- 
! ces. Podobnie na innym etapie 
j postąpił de Groot, doprowadza- 
! jąc Federici do drugiego miej- 
! sca na mecie.

Ale gdy zdarzył się raz wy­
padek, że jeden z kolarzy nie 
chciał dawać zmiany, został su­
rowo skarcony przez kolegów 
z własnej drużyny. Od tej chwi­
li kolarz ten jak wszyscy inni 
był wzorem sportowca.

— Tak — Wyścig nas wycho­
wuje — przyznawali sami kola­
rze.

W tej atmosferze szlachetne­
go współzawodnictwa znalazł 
wyraz nowy duch ruchu sporto­
wego w krajach demokracji lu­
dowej. Dzięki wspaniałym wzo­
rom radzieckiej etyki sporto­
wej, wychowujemy u nas spor­
towców, którzy w walce hartują 
swe charaktery, którzy rosną, 
którzy stają się ludźmi przodu­
jącymi.

Nasz Wyścig uczy szlachetnej 
walki w imię szlachetnych ce­
lów. Nasz Wyścig wychował 
już wielu kolarzy — amatorów 
z wielu krajów Europy. '•

Parę słów o poziomie techni­
czno - sportowym Wyścigu. Pod 
względem techniczno - sporto­
wym V Międzynarodowy Kolar­
ski Wyścig Pokoju stał na naj­
wyższym poziomie z przepro­
wadzonych dotychczas. 16 star­
tujących zespołów, reprezentu­
jących kwiat kolarstwa euro­
pejskiego, walczyło o zaszczyt­
ne sukcesy.

Anglicy jeszcze prze*d Wyści­
giem nie ukrywali faktu, że 
ich reprezentacja jest najsilniej­
sza, jaka kiedykolwiek opuściła 
Wielką Brytanię, by startować 
zagranicą. Silne drużyny przy­
słali Belgowie i Holendrzy, a 
więc kraje, w których kolar­
stwo od lat stoi na szczególnie 
wysokim poziomie, a także Au­
striacy. Do Wyścigu starannie 
przygotowali się kolarze państw 
demokracji ludowej.

W trudniejszych Znacznie wa­
runkach niemal pozbawieni mo­
żliwości treningowych, szykowa­
li się do startu kolarze z ro­
botniczych federacji sportowych 
państw kapitalistycznych, zwła­
szcza kolarze francuscy, włoscy 
i triesteńscy. Kolarzom tym nie 
brak talentu, ale muszą oni w 
swych krajach w ostrej 
walce zdobywać dla siebie nie 
tylko względne warunki tre­
ningowe, ale jak zawodnicy 
Triestu czy Włoch — elemen­
tarne warunki do życia.

Nie wszystkie koncepcje tre­
ningowe zdały egzamin. Słabiej 
niż zazwyczaj wypadli Węgbzy 
i Rumuni, ale na przykład ko­
larze NRD dokonali dalszych 
postępów, podobnie jak zawod­
nicy Włoch czy CSR.

Ocena drużyny polskiej to 
osobny temat. Jak już stwier­
dziliśmy piąte miejsce w bar­
dzo silnej konkurencji Wyścigu 
Pokoju nie jest złą lokatą. Mo­
gła ona jednak być lepsza. Za­
ważyły tu straty, jakie ponie­
śliśmy w pierwszych etapach,

straty poważne, świadczące że 
nasi zawodnicy nie zostali do­
prowadzeni do szczytu formy i 
taktyki, na dzień startu, że mu­
sieli'dopiero w trakcie wyścigu 
je odnajdywać.

W wyścigu zanotowano ogól­
ną przeciętną 37 i  pół kilome­
tra na godzinę. By przebyć oko­
ło 2200 km w takim tempie, 
trzeba być naprawdę zawodni­
kiem o dużej klasie, tym bar­
dziej, że nasz wyścig jest trud­
ny terenowo, wiele jego eta­
pów przebiega przez góry, a 
najtrudniejszą dla kolarzy za­
porą są właśnie wzniesienia.

Śmiało można stwierdzić, że 
w naszym wyścigu ci wszyscy, 
którzy walczyli na jego trasie, 
reprezentują najwyższy poziom 
europejski. Nie wszyscy doje­
chali dó mety, to prawda. Ale 
na tak długiej trasie nie może 
obyć się bez wypadku, a Więk­
szość tych, którzy wycofali się 
t  wyścigu, to właśnie ofiary 
kraks. Choćby dla przykładu 
Albańczyk Angheli, który do­
piero wtedy wycofał się z W y­
ścigu, gdy po upadku poważnie 
rozbił kolano. Ale cl, którzy 
odpadli na trasie, nie załamali 
się. Gdy Austriak Cerkowmk 
na jednym z ostatnich etapów 
musiał zrezygnować z dalszej 
jazdy, powiedział:,

— Nie byłem do Wyścigu na­
leżycie przygotowany, to mój 
błąd. Jeśli w roku przyszłym 
otrzymam zaproszenie, stanę le­
piej przygotowany. Start w Wy­
ścigu Pokoju to zaszczyt i-każ­
dy powinien wykazać w nim 
najlepszą formę.

Nasz Wyścig grupujący na 
starcie najlepszych: kolarzy Eu­
ropy z roku na rok powiększa 
swój zasięg, z roku na rok 
podnosi poziom amatorskie­
go kolarstwa w Europie. Już 
teraz jest on największą im­
prezą kolarską świata. Wy­
ścig Pokoju uczy zawod­
ników wałki ostrej i zaciętej, 
ale walki ' braterskiej,. walki 
przyjaciela z przyjacielem to­
czonej w Imię szlachetnego 
współzawodnictwa sportowego, 
w imię najdroższego dla ludz­
kości hasła pokoju.

W  S T O L I C Y
B udow lan i M DM  na 12 odcinkach 
p rzekroczy li harm onogram y robót

Dzięki ofiarnej pracy załogi 
budującej Marszałkowską Dziel­
nicę Mieszkaniową na odcin­
kach, które zapóżnione były w 
robotach budowlanych odrobio­
no zaległości i znacznie przy­
śpieszono wykonanie niektórych 
robót. Przyczyniło się do tego 
poważnie współzawodnictwo 
pracy między poszczególnymi 
brygadami i zespołami produk­
cyjnymi, obejmujące swym za­
sięgiem coraz to nowe grupy 
robotników budowlanych.

Do chwili obecnej budowlani 
MDM przegonili napięty harmo­
nogram budowy na 12 odcin­
kach, kierując swój wysiłek 
przede wszystkim na szybkie 
tempo zakończenia poszczegól­
nych odcinków robót. Już teraz 
można powiedzieć, że osiągnię­

cia budowniczych MDM są 
poważne. Drugi segment blo­
ku 1-B ma 3 procent wyższe 
zaawansowanie robót niż prze­
widuje harmonogram, Blok 2-A 
( II I  segment) blisko 14 pro­
cent, a blok 2-A (IV segment) 
blisko 5 procent. Charaktery­
styczny jest fakt, iż trzy naj­
bardziej zapóźniorie bloki MDM 
— 5A, 5B i  6E leżące na połud­
niowo-wschodnim i  południo­
wo-zachodnim odcinku placu o- 
siągnęły już normalne terminy 
robót. Przewiduje się, że do 1 
czerwca bloki te będą miały 
poważne zaawansowanie robót, 
przekraczające i tak napięty 
harmonogram.

Poważne przekroczenia termi­
nów mają również załogi blo­
ków 4-A, 6-A i 6-F. (z)

Popularyzacja książki wśród pracowników ZWAWN
W zakładach im. Dymitrowa 

Dni Oświaty,. Książki i Prasy 
przebiegają pod hasłem „Książ­
ka w rękach każdego robotni­
ka“ . W realizowaniu tego hasła 
bierze udział aktyw bibliotecz­
ny i robotnicy z poszczególnych 
działów. Urządzają oni kioski 
sprzedaży książek i stoiska-wy- 
pożyczalnie w  działach produk­
cyjnych.

Barwne i  starannie opraco­
wane plansze zapoznają załogę 
z nowymi książkami zakupio­

nymi do biblioteki i zachęcają 
do czytania. W czasie trwania 
Dni w zakładach im. Dymitro­
wa prowadzona jest akcja zmie­
rzająca do zwiększenia liczby 
korzystających ze zbiorów bi­
blioteki zakładowej, która liczy 
blisko 3000 tomów. Obecnie z 
biblioteki -wypożycza książki 
duża część załogi.

W najbliższych dniach prze­
widziany jest wieczór literacki.

( k w )

Towary uszkodzone należy wycofać 
ze sklepów

Wyścig Pokoju na granicach przyjaźni

Jubileusz 45-Iecia pracy artystycznej 
Waleriana Bierdiajewa

(f) W dniu 20 bm. obchodzić 
będzie w Poznaniu 45-lecie pra­
cy artystycznej jeden z najwy­
bitniejszych polskich dyrygen­
tów, Walerian Bierdiajew.

Protektorat nad obchodem

jubileuszowym objął minister 
ku ltu ry  i Sztuki S. Dybowski. 
Jubileusz połączony będzie z 
premierą „Strasznego dworu“ 
Moniuszki w nowej insceniza­
cji Ludwika Rene.

W jak im  celu?
Wybitnie utalentowany aktor
profesor Wyższej Szkoły Tea- 

rałnej — Jan Świderski wystą- 
>ił tym razem jako reżyser 
jrzedstawienia „K lątwy“  Wy- 
piańskiego, wystawionej w ra­
nach prac warsztatowych stu- 
lentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej.

Przedstawienie świadczy o 
lużych możliwościach przysz- 
ych aktorów, którzy niebawem 
jruszcza swą uczelnię, by roz- 
>ocząć pracę zawodową na sce- 
lach Polski Ludowej. Na uwa- 
;ę zasługują również interesu- 
ące projekty dekoracji i kostiu- 
nów, opracowane przez student- 
ci Akademii Sztuk Plastycznych 
\nie!ę Wiłkomirską - Wójcie- 
:howską i Annę Lecewicz.

Wypada jednak zadać teraz 
podstawowe pytanie: w jakim 
;elu wydobyto spod kurzu któ- 
■ym pokryta jest „K lątwa“ tę 
właśnie sztukę i dlaczego ją 
właśnie wybrano dla teatru 
;/koły. której zadaniem jest wy­
chowywanie młodego pokolenia 
przyszłych mistrzów sceny, nie 
tylko w dziedzinie doskonale- 
lia  ich rzemiosła artystycznego. 
,ecz również ich świadomości 
ideowej? Trudno znaleźć odpo­
wiedź na to pytanie. Faktem 
jest. że wybór tej sztuki przy­
czynić się może jedynie do 
wprowadzenia mętliku w umy­
sły naszej młodzieży artystycz­
nej.

„Klątwa“  jest sztuką o zdecy­
dowanie reakcyjnej ideologii, 
mimo pozorów antyklerykałiz- 
mu i pseudopostępowości. U- 
kazanie straszliwej ciemnoty i 
zabobonu gromady wiejskiej, 
przeciwstawionej obłudnemu i 
zrkiamanemu proboszczowi, jest 
krytyką jego postępków prze­
prowadzoną z wstecznych pozy­
cji Gromada występuje wpraw­
dzie przepiw proboszczowi, lecz 
cóż mu przeciwstawia? Zbrod­
nię spalenia na stosie niewin­
nych dzieci i ukamieniowania

uwiedzionej przez proboszcza 
dziewczyny. Pod pozorem na­
wiązywania do antycznej trage­
dii greckiej i konfliktu między 
grzechem i powinnością otrzy­
mujemy nieprawdziwy, zohy­
dzający lud dramat, którego 
fikcyjne głąbie nie mogą zasło­
nić wewnętrznej pustki i źle za­
maskowanej reakcyjności.

W tych warunkach na-nic nie 
mogły się zdać wysiłki Jana 
Swiderskiego, ani tak utalento­
wanych przyszłych aktorów, 
jak Jerzy Felczyński (Parobek). 
Hanna Przybylska _ Romanowa 
(Młoda). Zygmunt Hubner 
(Dzwonnik), Janina Mrozówna 
(Dziewka). Edmund Karwański 
(Sołtys), Marian Rułka (Ksiądz) 
i  inni. Nawet pomysł przedsta­
wienia Pustelnika, jako lubież­
nego erotomana (wbrew Wy­
spiańskiemu, który chciał w nim 
widzieć sumienie sztuki), nie 
mógł w niczym osłabić reakcyj­
nej jej wymowy i tylko śmie­
szył naiwnością wysiłku ciągnię­
cia jej za -włosy ku postępowo­
ści.

Wystawienie „K lą tw y“ mogło 
tylko ujemnie wpłynąć na 
ukształtowanie świadomości ide­
owo-artystycznej, stylu gry i 
smaku artystycznego przyszłych 
absolwentów Państwowej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej. Z tego 
względu należy uważać wysta­
wienie tej właśnie sztuki i jej 
wybór za poważny błąd kierow­
nictwa szkoły, dziekanatów 
wydziału reżyserskiego i aktor­
skiego. jak również reżysera, 
który podjął się jej inscenizacji. 
Fakt ten wskazuje, że czynniki 
odpowiedzialne za nasze szkol­
nictwo artystyczne winny głę­
biej wnikać w kierunek pracy 
wychowawczej Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej i o- 
kazywać jej głębsza pomoc ideo­
wo - artystyczną, aniżeli czyniły 
to dotychczas.

(*)

W sklepie MHD nr 245 z ar­
tykułami sportowymi przy u li­
cy Brackiej 1, podległym dy­
rekcji MHD — Południe, arty­
kuły przemysłowe, znajduje się 
od dwóch lat 2.000 par pantofli 
sportowych, biegowych z. kol­
cami. Pantofle te mają „ty lko“ 
jedną wadę: kolce są łam li­
we.

Przez okres dwóch lat dyrek­
cja MHD pozwala ha zamroże­
nie wieiu setek tysięcy złotych 
w towarze, na którego sporzą­
dzenie zużyto skórę pierwszej 
jakości.

Wypadki takie nie są odosob­
nione, bowiem w wielu skle­
pach warszawskich znajdują 
się znaczne ilości różnorodnych 
artykułów, które po mniejszych 
lub większych naprawach mo­
gą być rozprzedane.

Stołeczne Biuro MHD powin­
no zwrócić na zagadnienie wy­
brakowanych towarów składo­
wanych w sklepach od dłuż­
szego czasu szczególną uwagę 1 
pouczyć poszczególne dyrekcje 
MHD o obowiązku podjęcia na­
praw towarów, względnie zwro­
tu ich do produkcji. (wj)

Zabawy w Międzynarodowym Dniu Dziecka
Wesoło i  radośnie spędzą 

dzieci Warszawy dzień swego 
święta — 1 czerwca. Wydział 
Kultury St.RN organizuje dla 
nich cztery wesołe zabawy po­
łączone z barwnymi korowoda­
mi, tańcem i śpiewem. Podobną

zabawę organizują harcerze w 
Parku Międzyszkolnym.

Pierwszego czerwca dzieci o- 
trzymają dawno oczekiwany 
welodrom dla rowerków i dre­
zyn w Parku Kultury na Biela­
nach. (kw)

Centralna Poradnia Turystyczna 
wypożycza namioty, kajaki i inny sprzęt

Kolarze Wyścigu Trybuny Ludu, Neues Deutschland i Rudeho Prava w chwil i przekraczania granicy polsko - niemieckiej
i niemiecko - czechosłowackiej Foto c a f

Dziś i  ju tro  f ilm u  czechosłowackiego
W dniach 15—28 bm. odbę­

dzie się na ekranach polskich 
czwarty z kolei doroczny festi­
wal filmów czechosłowackich. 
Festiwale te, które stały się już 
tradycją naszego życia kultural­
nego, są zawsze poważnym wy­
darzeniem. Jak zawsze, tak i 
tym razem będziemy mieli moż­
ność zapoznać się z najnowszy­
mi utworami, zrealizowanymi 
przez czeskich i słowackich f i l ­
mowców, z postępami i dorob­
kiem bratniej kinematografii.

Pamiętamy dobrze takie jej 
osiągnięcia, jak „Syrena“, „Dni 
zdrady“ , „Awantura na wsi“ , 
„Jan Rohaoz z Dube", „Zahar­
towani“ , „Przyjdą nowi bojow­
nicy“ , „Praga roku 1848“ , „Błysk 
przed świtem“ , jak odznaczony 
Nagrodą Stalinowską film  do- 
kumentarny „Nowa. Czechosło­
wacja“ , zrealizowany wspólnie 
z filmowcami radzieckimi. W 
czasie tegorocznego przeglądu 
zobaczymy kilka filmów spo­
śród kilkunastu zrealizowanych 
w roku ubiegłym, które świad­
czą o dalszych sukcesach i sta­
łym rozwoju czechosłowackiej 
kinematografii.

Festiwal zainauguruje sło­
wacki film  pt. „Bój skończy się 
ju tro“ reżyserii M. Czikana. 
Mówi on o prowadzonej pod 
wodzą partii rewolucyjnej wal­
ce słowackich robotników w 
latach kapitalistycznego ucisku 
i wyzysku. .

Drugim filmem, który wysu­
nął się na czoło zeszłorocznej 
produkcji czechosłowackiej. jest 
„Mistrz: Aiesż", zrealizowany 
przez reżysera Wacława Krszkę, 
twórcę obrazów historycznych 
„Praga roku 1848“ i „Błysk 
przed świtem". Film poświęcony 
jest życiu i pracy wielkiego 
czeskiego malarza X IX  wieku, 
Mikołaja Alesza, którego setną 
rocznicę urodzin uroczyście ob­
chodzi w tym roku ludowa Cze­
chosłowacja. Krytyka czecho­
słowacka oceniła film  o Aleszu 
jako jedpo z największych do­
tychczasowych osiągnięć swojej 
kinematografii. Rolę tytułową 
odtwarza w tym filmie znany 
polskiej publiczności z „Kraka- 
titu “ i „Tchórza“ doskonały 
aktor czeski Karol Hoeger.

Do przeszłości nawiązuje jesz­
cze jeden film  festiwalowy —

„Mały partyzant“ , utwór o mło­
dzieży i dla młodzieży, który 
opowiada o udziale młodego po­
kolenia w walce z okupantem.

Główne miejsce w dzisiejszej 
czechosłowackiej twórczości f i l ­
mowej zajmuje tematyka 
współczesna. W roku ubiegłym 
wyróżnił się film  Józefa Macha 
pt. „Akcja R“ , mówiący o bo­
haterskiej walce Narodowego 
Korpusu Bezpieczeństwa i całe­
go społeczeństwa stoczonej w 
latach 1945—47 przeciwko ban­
dom banderowskim. Scenariusz 
tego film u napisali E. -Fiker, O. 
Kirchner i laureat nagrody pań­
stwowej Martin Fricz,

Z tematyką współczesną 
związane są również dalsze f i l ­
my, które ujrzymy w czasie 
festiwalu. „DS-70 nie działa“ , 
film  nieco wcześniejszej produk­
cji, ale nie grany jeszcze do­
tychczas w Polsce, to historia 
uruchomienia nowej koparki 
wbrew przeszkodom ze strony 
sabotażystów . i  dywersantów. 
Zobaczymy w nim m. in. popu­
larnych czeskich aktorów — R. 
Deyla i R. Vrchotę. „Wesoła 
trójka“ W. Czecha (tytuł orygi­
nalny „Szczupak w stawie“ ) 
przenosi nas w komediowej for­
mie do środowiska murarzy i 
murarek.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem polskiego . widza spotka 
się zapewne film  „Brygada 
szlifierza Karhana“ , zrealizowa­
ny na podstawie dobrze nam 
znanej sztuki Vaszka Kani, któ­
ra stała się dwa lata temu te­
matem jednego z naszych f i l ­
mów — „Dwóch brygad". Rolę 
starego Karhana gra znakomity 
aktor Franciszek Smolik, który 
otrzymał na zeszłorocznym mię­
dzynarodowym festiwalu filmo­
wym w Karlovych Varach na­
grodę za najlepszą kreację ak­
torską w ro li Kolmistra w f i l ­
mie „Przyjdą nowi bojownicy“ . 

*
Niedawno odbyła się w Pra­

dze konferencja aktywu twór­
czych pracowników kinemato­
grafii czechosłowackiej, na któ­
rej poddano krytycznej analizie 
produkcję roku 1951 j omówio­
no plany na rok 1952 i  1953, 
Oceniono na niej bardzo pozy­
tywnie fakt, że zarówno w pro­
dukcji zeszłorocznej jak 1 w

planach na lata następne domi­
nuje tematyka współczesna. 
Krytykowano brak tematyki 
wiejskiej.

Plany na dwa najbliższe la­
ta przedstawiają się bardzo bo­
gato. Zapewne zainteresują one 
polskiego czytelnika i  widza.

W roku 1952 przewiduje się
w Czechosłowacji zrealizowa­
nie 16 filmów fabularnych, o- 
raz szeregu filmów dokumen- 
tarnych, rysunkowych i kukieł­
kowych. Wśród filmów fabular­
nych znajdą się m. in.: „Prze­
stroga“ według noweli Marii 
Ma jerowej, której tematem jest 
walka robotników o odbudowę 
zakładów im. Stalina (reżyse­
rię objął Mirosław Czifcan), o- 
raz „Powrót“ , realizowany 
przez Otakara Vavrę na podsta­
wie odznaczonej nagrodą pań­
stwową powieści Wacława Rze- 
zacza. Będzie to film  o zago­
spodarowaniu ziem nadgrani­
cznych. ■

Laureat nagrody państwowej 
pisarz Jerzy Marek i reżyser 
Jerzy Krejczik pracują nad f i l ­
mem „Nad nami świta“ , który 
będzie dramatyczną biografią 
przodownika pracy jednej z ko­
palń zagłębia ostrawsko-kar- 
wińskiego. Pisarz F, K. Sedlą- 
czek pracuje wraz z reżyserem 
Jerzym Brdeczką nad przerób­
ką swojej powieści na film  pt, 
„Luisiana się budzi", poświęco­
ny problematyce górniczej. Re­
żyserzy Kłos i  Kadar zrealizu­
ją w tym roku film  pt. „Por­
wanie“ , który mówić będzie o 
walce pragnącego pokoju na­
rodu czechosłowackiego prze­
ciwko imperialistycznym szpie­
gom.

Wiele miejsca zajmuje w pla­
nie na rok i952 komedia filmo­
wa. Laureat Nagrody Stalinow­
skiej, współtwórca filmu „No­
wa Czechosłowacja“ , Włodzi­
mierz Vlczek opracuje film  pt. 
„Jutro wszędzie będą tańczyć“ , 
poświęcony młodzieżowemu ze­
społowi muzyki i tańca. Pow­
stanie również komedia muzy­
czna pt. „Muzyka z Marsa“ , 
której bohaterem będzie orkie­
stra fabryczna. Rozpoczęto pra­
ce nad komedią „Słowo kobie­
ty", której treścią są dzieje mi-

Ostatńio Zarząd Główny 
Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno - Krajoznawczego u- 
ruchomił w swym domu przy 
ulicy Senatorskiej 11 Central­
ną Poradnię Turystyczną. Za­
daniem tej poradni jest in- 
ffirmowanie o wszelkich spra­
wach związanych z turystyką. 
Poradnia udziela wiadomości o 
najpiękniejszych szlakach tu­
rystycznych, udziela dokład­
nych opisów tras, podaje wia­
domości o schroniskach itp.

Ponadto przy poradni urucho­
miono wypożyczalnię sprzętu 
turystycznego. Za opłatą moż­
na tu wypożyczyć kajaki, skła­
daki, namioty, plecaki, kuchen­
k i turystyczne, naczynia tury­
styczne itp.

Poradnia udziela ponadto po­
mocy przy opracowywaniu pro­
gramów wycieczek.

Poradnia zaopatrzona jest W 
dużą ilość książek i broszur tu­
rystycznych. (i)

Komunikat Centralnego Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego P/TR

łości racjonalizatora i przodow­
nicy pracy.

Dwa film y zostaną poświęco­
ne historii rewolucyjnych walk: 
reżyserowana przez twórcę zna­
komitej „Syreny“ , Karola Ste- 
kly, „Anną proletariuszka“ 
(według słynnej powieści wiel­
kiego pisarza czechosłowac­
kiego Olbrachta, którego 70-le- 
cie urodzin obchodziliśmy w 
tym roku), oraz przeróbka po­
wieści Sva,topluka Turka „Fa­
bryka butów“ („Botostroj“ ).

W dziale biograficznym Je­
rzy Maresz i W. Neff przygo­
towują kolorowy, film  „Wczes­
ne lata“ 1, poświecony pamięci 
znakomitego pisarza, klasyka 
literatury czeskiej — Alojzego 
Jiraska. Film, który opowie o 
młodości pisarza i pierwszych 
latach jego twórczości, reżyse­
rować będzie W. Krszka, Bę­
dzie to więc czwarty z kolei 
film  historyczny, a trzeci bio­
graficzny tego reżysera.

Przewiduje się również reali­
zację szeregu filmów młodzie­
żowych. Nakręcony zostanie 
siódmy z kolei film  tego typu 
pt. „Koniec strachów", który 
opowie o przygodach odważ­
nych pionierów i „Tajemnica“ , 
poświęcona walce dzieci sło­
wackich u boku partyzantów 
w latach faszyzmu na Słowa - 
cji.

*
Doroczne , festiwale filmów 

czechosłowackich w Polsce i 
polskich w Czechosłowacji w 
znacznej mierze przyczyniają 
się do jeszcze silniejszego za­
cieśnienia przyjaźni między na­
szymi narodami. Podobną pro­
blematyka życia obu krajów 
buduiatwch socjalizm, (¡nra-ia. 
że bliskie są nam i pouczające 
dla nas czechosłowackie filmy 
współczesne. Z zainteresowa­
niem oglądamy film y historycz­
ne, które, zapoznając nas z 
przeszłością i pięknymi, rewo­
lucyjnymi tradycjami narodów 
Czechosłowacji, pozwalają le­
piej je rozumieć. Tegoroczny 
IV  Festiwal spotka się na pew­
no, jak i festiwale w latach u- 
bieglyćh, z serdecznym przyję­
ciem naszej publiczności.

C e n tra ln y  O środek S zko le n ia  Par» 
ty jn e g o  P Z P R  z a w ia d a m ia , że dn ia  
15LV.52 r .  o godz. 10-e j odbędz ie  się 
V I I I  w y k ła d  z c y k lu  w y k ła d ó w  h i ­
s to r i i  W K P (h ) na  te m a t: „W a lk a  
W K P (b ) o re a liz a c ję  le n in o w s k o - 
s ta lin o w s k ie g o  p la n u  u p rz e m y s ło ­
w ie n ia " .  k tó r y  w y g ło s i to w . B r o n i­
s ław  M in c .

sa liW y k ła d  odbędz ie  się w  
P K P G  (p la c  T rze ch  K rz y ż y ) .

U W A G A  W Y K Ł A D O W C Y  
I I  S T O P N IA

W  z w ią z k u  z p rz e jśc ie m  na k u r ­
sach szko le n ia  p a r ty jn e g o  do te m a ­
tu : „ J a k  zbud o w an o  s o c ja liz m  w  
Z S R R ", w y k ła d o w c y  m ogą o trzym a ć  
w  C e n tra ln y m  O śro d ku  k a r ty  w s tę ­
pu  na  p o w yższy  w y k ła d .

ODCZYT O WIELKICH BUDOWLACH KOMUNIZMU
W c z w a rte k  15 m a ja  o godz, 19. w  i szej S z k o ły  E k o n o m ic z n e j w  Pozna- 

In s ty tu c ie  P o lsko  - R a d z ie c k im  p rz y  i n iu  w y g ło s i o d c z y t p .t. . .w ie lk ie  
u l,  F o ksa l 10 p ro f. d r . M ie czys ła w  b u d o w le  k o m u n iz m u " . W stęp w o l-  
F le szar — r e k to r  P a ń s tw o w e j W yż- 1 n y .

T E A T R Y
P o ls k i — ..E ugen ia  G ra n d e t“  — g. 

19. (b ile ty  w y k u p io n e  ną  ,,O żenek" 
w ażne  w  d n iu  21). K a m e ra ln y  — 
..K ró l i a k to r "  — g. 19. N a ro d o w y
— ,,L a s "  —• g. 19, N o w y  — „S e n  n o ­
cy  le t n ie j "  — g. 19. W spó łczesny — 
,,30 s re b rn ik ó w "  — g. 19. D om u 
W o js k a  P o lsk ie g o  - ..4:0 d la  A T K "

g. 19. S y re n a  — ..To  się p oka że ..."  
■- g. 19.15. N o w e j W arszaw y 

..M io d o w e "  2. 19. Opera „T ra ~  
v ia ta "  ... g. 19. G nom  (Szw edzka 20)
— „O  je ż u  z a k lę ty m "  — g. 18. C y rk  
n r .  4 (M a rsza łko w ska  róg  R u tk o w ­
sk iego) co dz ie n n ie  godz. 19.30, W  
n ie d z ie lę  15.30 i 19.30.

K I N A
M o skw a  — ..B ó j sko ńczy  się j u ­

t r o "  — dod a te k  ,,W  k r a ju  s o c ja liz ­
m u "  -  g- 17, 19, 21. P a lla d iu m  — 
,,N ę d z n ic y "  — I  seria  — g. 15, 17, 19. 
21. A t la n t ic  — „P ra h a  1848" — g. 
11, 16, 1«, 20. P ra ha  - „B ó j skończy 
się ju t r o "  - -  d o d a te k  ,.W k ra ju  so­
c ja l iz m u "  - -  g. 15, 17, 19, 21. P o lo ­
n ia  — „ A lb e n iz "  — g. 14, „T c h ó rz "  
— g. 16, 18. 20. S to lic a  — „Z e w  m o­
rz a "  ' d o d a te k  „Z b ie ra m y  z ło m "  — 
g. 16, 18, 20. W—Z  ■— „C z ło w ie k  bez
ju t r a “  — doda lek .Nasze d z ie c i"  —
e. 1.6 18, 20 1 M a j — „M ło d o ś ć  C ho-
p in a ' g 15, 17 30, 20. O chota
..G it m ada ' g. 15.30, 17.4b, 20.
S yre la  —- „N a  a r e n ie " ■-  dod a te k
„ P iz egląd k u ltu ra ! n y "  — g. 16, 18,
20. Tęcza — „J a k b a rto w a ła  się
s ta l" g. 17, 19, ?t. I,o tu jk  — „Z a -

IHENA MERZ

sa dzka " d o d a te k  O pow ieść o m a ­
g ne s ie " — g. 18 i 20. Ś ląsk  — „N ę d z ­
n ic y "  — T seria  ... g. 14, 16, 18. 20.

U w a g a : Cena b ile tó w  na seanse w  
k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i w  k in ie  
P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1.35 zł.

R A D I O
P IĄ T E K  16 M A J A

P ro g ra m  I  — na  fa ł i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6 05, 15.25. W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6,00, 7.00, 7.55, 12,04, 16.00, 
20.00, 23.00,

5.10 A u d . d la  w s i, 5,20 K o n c e r t 
p o ra n n y . 6.10 W szechnica  R ad iow a , 
6.30 M u z y k a , 7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w , 7.35 Tańce  i  p ieśn i lu d o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A ud . 
d la  k la s  s ta rszych  szkó l p o d s ta w o ­

w y c h , 8.20 K o n c e r t  p ośw ię con y  tw ó r ­
czości B , S m e ta n y , 8,55 A u d . d la  k l.  
I  i  I I ,  9.20 A u d , d la  k l .  I I I  i  IV . 9.40 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10,io A u d . d la  
p rz e d s z k o li, 10.30 P ieśn i ko m p . ro ­
s y js k ic h  w  w y k . I.  B a to r , 10.35 „D e ­
m o n s tra c ja  w  N e a p o lu "  — fra g m . 
pow . J. S try jk o w s k ie g o  p t. ..B ieg  
do F ra g a la " . 11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
M u z y k a , 12.30 A u d , d la  w s i, 12.45 
..Na sw o js k ą  n u tę " ,  13.15 In fo rm a ­
c je , 13.20 P rz e rw a , 13.30 A ud . d la  
d z iec i, 16.20 Z, c y k lu :  M u zyka  ra ­
d z iecka  — aud, s ł.-m u z . w  oprać , 
d r. Z. L issa , 17.15 „C z y ż b y  la ta n in a "

- pog. d r. J. Ż a b iń s k ie g o  z c y k lu :  
„E w o lu c ja  w c z o ra j i d z iś " , 17.25 
..R o zm a w ia m y  z k o re s p o n d e n ta m i“ *
17.30 S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  lu ­
dow a. 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie " . 
18.20 K o n c e r t s o lis tó w , 1.8.50 ..O ty m  
i o w y m "  — aud. J. W o łow sk iego , 
19.00 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 19.45 
A u d . d la  w s i, 20.30 P ię k n e  g łosy,
20.45 K o n c e r t s y m f. w  w y k . O rk . 
S y m f. R ad ia  B udapeszteńsk iego  p.d. 
I.  S am ogy, 22.25 F e lie to n , 22.35 „N a  
d o b ra n o c " .

P ro g ra m  I I  — na  fa ł i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W iadom o­
ści 5.05, 6.30, *7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 6.15 A r ie  i  fra g m . sym f. z 
o pe r k o m p . p o ls k ic h , 6.50 S ty liz o w a ­
na m u z y k a  lu d o w a , 7,20 P ieśn i ró ż ­
nych  n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ieśn i 
lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y , 
«.on P rz e rw a , 13.30 W szechnica  Ra­
d io w a , 13.45 M u z y k a , 14,30 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . W ro c ła w ­
s k ie j R ózg i. P. R. p .d . T . Seredyń- 
skiego . 15.10 „ P r z y  doch o d zen iu  ś led ­
c z y m "  fra g m . n o w e li E. O rzeszko­
w e j, 15.30 A u d . d la  d z iec i. 16 00 
W szechnica  R ad io w a . 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 R a k ó w : W a lc  vV 
w y k .  O rk . S y m f. p .d . G o rczakow a ,
16.45 Pog. s p o rto w a , 17.15 Z. S to ­
ło w s k i: R o m a n tyczn a  su ita  w  w yk*  
Z, S z a fra n o w e j — fo r te p ia n , 17-45 
A u d . l ite ra c k a . 18.00 K o n c e r t C ho­
ru  P. R. p .d . S tu lig ro s z a , 18.30 Wsze­
c h n ica  R a d o w a , 18.50 K o n c e r t ro z ­
ry w k o w y . 19,30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści, 20.00 L u d z io m  p la n u  6 -le tn ieS 0» 
20.40 A u d . l ite ra c k a , 21.30 M e lo d ia  1 
p iosenka, 21.50 A u d . d la  w y k ?adow - 
ców  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  stopni®» 
22.10 K a m e ra ln a  m u z y k a  polska ,
22.30 M u z y k a  taneczna, 23.10 K oncert 
O rk . i  s o lis tó w .
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